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Cena 10 śreoszy 


Ex-cesarzowa ZYTA, 
wdowa po ostatnim cesarzu 
austriackim, rozpoczęła ener 
giczną propagandę za Tē- 
stauracją mońatchji austro- 

węgierskiej, 


Polska proponuje pakt siedmiu mocarstw, 


z udziałem małej ententy, Litwy, Łotwy oraz Estonji.--Pakt ten byłby 
odpowiedzią na porozumienie czterech mocarstw 


Rumunja popiera stamowisico Polsici 


„ DR. BREITSCHED, - a j 
leden z przywódców nie- 
mieęckiej  sociał-demokracji, 
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Bukareszt, 29 maja. Įnak stwierdzają wyraźnie, że mimo|sprawie, które jest całkowicie zgodne z 
„ Na terenie całej Rumunji odbyły się |zablegów malących na celu zmniejsze- | zasadniczą linią polityki polskiej. 
żywiołowe manifestacje przeciwko pró-|nie oporu małej ententy wobec paktu Wysoce. -charakterystycznym dla 
bom rewizjomistycznym i paktowi czte-|czterech, opinia rumuńska nie zmieni| obecnych nastrojów jest artykuł, który 
rech mocarstw. Równocześnie jeden z|swojego negatywnego stanowiska w tejl ukazał się w paryskiej „La Liberte“ na 


dzienników donosi w depeszy własnej z z » sA SB x 
Wystapienie z Sigi Narodów 


Rzymu, że Francja znajduje się obecnie 
pod silnym naciskiem mocarstw. które 

odpomiedzią ma ewentualne podpisanie 
„paktu czterech“ 


ja usiłują skłonić do podpisania „paktu 
pay owe w myśl pa- 
cuskich. 
"Pakt ten przewiduje jednak ustęps- PARYŻ, 29 maja. Równocześnie min. Raczyński miał 
twa terytorialne na rzecz Włoch I We- Donoszą, że delegat Polski w Lidze | zaproponować ministrowi Titulescu za- 
gier kosztem małej ententy, Niemcy| Narodów min. Raczyński miał złożyć | warcie paktu 7-iu państw w skład któ- 
oraz Włochy, jak wynika z tej depeszy, | Paul Boncourowi protest zapowiadają-|rego weszłaby Polska, mała ententa, 
Francji oraz Anglii zawarcie |cy wystąpienie Polski z Ligi Narodów) Litwa, Łotwa oraz Estonja. Pakt sied- 
następtie paktu przyjaźni i nieagresji | oraz z konferencji rozbrojeniowej w|miu byłby odpowiedzią na pakt czte- 
j razie podpisania paktu czterech w jakiej| rech. Propozycja ta ma być rozpatry- 
kolwiek formie, nawet wedle relacji| wana na najbliższej konierencji małej 
francuskiej. ententy w Pradze. ` 
noszą równocześnie o mającej rzekomo 
nastąpić wymianie listów otwartych 
między Francją i państwami małej en- 
tenty, Koła polityczne w. Rumunji jed- 


temat obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej. Autor artykułu zapytuje, czy 
prawdą jest, że rząd francuski decydu- 
jąc się na podpisanie paktu rzymskiego 
przygotowuje się do opuszczenia Polski 

Wyłania się rzecz ciekawa, że pod- 
czas gdy cała opinia francuska zgodnie 
przeciwna jest paktowi czterech, rząd 
Daladier dotychczas nie zdobył się na 
wyraźne odrzucenie paktu. Wspomniane 
pismo donosi również, że w czasie wi- 
zyty ambasadora Chłapowskiego u 
premiera Daładier ten ostatni tłumaczył 
konieczność przystąpienia Francji do 
paktu czterech. Ambasador Chłapowski 
przedstawił jednak zdecydowanie nega- 
tywne stanowisko Polski nietylko w sto- 
sunku do szczegółów paktu, ale rów- 
nież co do samej jego zasady. 


Hitlerowcy zdobyli w Gdańsku 


Propozycja ta spotkała się rzekomo 
z przychylnemi nastrojami Francji, Do- 

37 mandatów, podczas, gdy poprzednio posiadali tylko 12.— 
Socjaliści i niemiecko narodowi utracili mandaty 


ilustrowany tygodnik po- 
wieściowy ukaże się po raz 
pierwszy za kilka dni 


„Co tydzień powieść” 


— oto najlepszy materjał 


lekturowy dla szerokich mas, 


„Co tydzień powieść” 


— oto wybór dobrych, war- 
tościowych,  populamych 
aja i nowel, opowia- 

ań, artykułów i drobiazgów 
literackich. 


„Co tydzień powieść” 


— zawiera w każdym nu- 
merze jedną zakończoną 
całość powieściową, 


„Co tydzień powieść” 


— jest najtańszym tygod- 
nikiem lekturowym, gdyż 
kosztuje tylko 


30 groszy 


Do nabycia u wszystkich 
sprzedawców i we. wszystkich 
kioskach nacałym terenie Rzeczy- 
pospolitej. 


Gdańsk, 29 maja, 
(Pat) — Nadzwyczajne wydanie cza- 


do boze | mz na |sopisma narodowych socjalistów „Der 
wczorajszych wyborów a wia się lerene z donosi, że w miejscowości 
n (w podział man- elebrg został ciężko raniony podczas 
datów w poprzednim sejmie): "= z ways: pa członek szturmo- 
Narodowi-socjaliści 37 (12) Starcie nast wkrótce po zdarciu 


Socjaliści 13 (19) 
Centrum 11 (11) 
Komuniści 5 (7) 


|czej hitlerowcó | W miejscowści Sie 

W. - 
dlice komuniści li na dwuch sztur- 
mowców hitlerowskich i obłałi ich kwa- 
sem siarczanym. 


4. (10) 


l Berlin, 29 maja. 

(Pat) — Biuro Wolfa komunikuje: De 
sygnowany przez partję narodowo-socja 
listyczną na prezydenta senatu Gdańska 
przywódca Landbundu, dr. Rauschning, 
wyjechał w nocy do Berlina. 

MW poniedziałek przed południem, dr. 
Rauschning złoży wobec przedstawicieli 
prasy oświadczenie w sprawie przyszłej 
are wolnego miasta, i 

(Pat) — W Hildesheim spadt samolot 
RAACY, do partji narodowo-socjalistycz 
nej. — Pilot odniósł śmiertelne rany, pa 
sażer zaś poniósł śmierć na miejscu. 


Krwawa rozprawa w obecności lekarza pogotowia, 
którego wezwano jeszcze... przed wypadkiem 


Łódź, 29 maja. 


ulicy Cegielnianej 78 zdarzył się nieco” 
dzienny wypadek. O godzinie 11 wie- | podwórzu domu. 

czerem pogotowie ratunkowe 'zaalrmo- Pośpieszyfi dalej i wówczas ujrzeli 
wane zostało wieścią, iż w bramie leży = mężczyznę, który mimo iż bro” 


wraz z sanitarjuszami wyszli z karetki, 
nie znaleźli w bramie nikogo, natomiast 
uderzył ich głośny szum i krzyki na 


czył krwią, biegał dokoła podwórza. 
Pogotowie szybko popędziło. na] Za nim błegł inny mężczyzna z topor- 
miejsce. Gdy lekarz. - dr. Jaroszewskihkiem w ręku, a za nimi podążało jesz- 


jakiś ciężko: ranny człowiek. 


Petycja lokatorów do Prezydenta Rzplitej, 


w sprawie obniżenia czynszu komorniane$żo 


Łódź, 29 maja. [dzić będą starania, aby postulaty loka- 
do Warszawy {torów zostały uwzględnione. 

N memoriale swym lokatorzy po- 
wołują się na tœ iż Bank Gospodarstwa 
Krajowego obniżył stopę procentową od 
pożyczek, co jest wielkiem udogodnie- 
niem. dla właścicieli nieruchomości. 

Niezależnie ot! memoriałów do władz 
centralnych, związki lokatorów posta- 
nowiły wystosować specjalną petycię 
w tej sprawie do p- Prezydenta Rzeczy= 


(it) Jutro wyjeżdża 
delegacja związku lokatorów i subloka- 
torów, która wręczy w ministerstwie 
spraw wewnętrznych obszerny memor- 
jal w sprawie redukcji: komornego we 
wszystkich domach, 

A Jest to dalszy ciąg akcji. prowadzo- 
3 nej fuż od kilku miesięcy. Związki loka- 
torskie niezrażone dotychczasowem nie- 


GOGBGOGGGGOGG©GOGGLU | powod: niem w dalszym ciągu prowa- | pospolitej. | 


| 
Makabryczna scena na podwórzu 


Do ścigającego nie można się było 
zbliżyć, gdyż groził wszystkim topor- 
kiem. W pewnej chwili dopadł tego, 
którego gonił i zaczął mu zadawać cio- 
sy w głowę i piersi. Napadnięty zwalił 
słę na ziemię. ig | 

Wtym momencie nadbiegł wezwa- 
ny połicjant, który grożąc użyciem re- 
wolweru zdołał obezwadnić napastnika 
i wówczas dopiero lekarz mógł przystą- 
pić do swej pracy. 

Jak się okazało, w domu tym odby- 
wała się libacja. Jeden z uczestników 
zabawy, niejaki Wacław. Tadeusiak, na- 
raził się innemu gościowi, który chwy- 
cił topór. Wówczas to, narzeczona Ta- 
deusialka zaałarmowała pogotowie fa- 
tumkowe; obawiając słę, że narzeczo- 
ny jej zostanie ranny, a pomoc lekarska 
może być spóźniona,  Wezwano więc 
lekarza do ciężko rannego wówczas, 
gdy jeszcze nikt rannym nie był. 

, Ale Tadeusiak okazał się doprawdy 
ciężko army. Miał głębokie rany w glo- 
wieni piersi. Po ńałożeniu mu prowizo- 
tycznego opatrunku odwieziońo go do 
szpitala. 


a kilku osobników. 


| 
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Nauka zastanawia się nad wyzyskaniem 
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wewnętrznego ciepła ziemi 


(sb) Wedle obliczeń fachowców za-| 
pasy węgla na kuli ziemskiej nig star=| wewnętrzne ziemi wykorzystano już 


czą dłużej niż na 100 do 150 lat. Po- 
wstał więc poważny problem — co się 
stanie po wyczerpaniu się wegla. 

Jest to problem bynajmniej nie no- 
wy i już w 1914 roku głowiono się na 
ten sam temat. Powstał wówczas pro- 
jekt zużytkowania ciepła znajdującego 
się wewnątrz ziemi, Jak wiadomo, w 
ziemi panuje bardzo wysoka temperatu- 
ra, i gdyby część tylko ciepła można 
było zużytkować, wszystkie motory i 
fabryki na kuli ziemskiej miałyby bez- 
płatną energie. 

Narazie środki techniczne, łakiemi 
obecnie rozporządzamy nie pozwalają 
dotrzeć głębiej niż do 1500 metrów. Na 
głębokości tej temperatura jest jednak 
zbyt niska, aby można było ją wyko- 
rzystać. 

W roku 1914 zaprojektował uczony 
angielski Wiljam Ramsay, aby wywier* 
cić otwór do głębokości około 1000 me- 
trów i zapalić znajdujące się tam po- 
kłady węgla. i 

Węgiel ten nie nadaje się do wydo- 
bycia, łednak po zapaleniu go. można- 
by uzyskać odpowiednie źródło energji. 

o głębokości tej pompowanoby wodę, 
tóra zamieniona na parę mogłaby słu- 
żyć do,poruszania maszyn parowych. 

Projektem tym zainteresowały się 
po wojnie Sowiety. które nawet wyło- 
nily specjalną komisię do przeprowa- 
dzenia odpowiednich badań w tym kie- 
runku, Co w tym kierunku praktyczne- 
go zrobiono, narazie nie wiadoino- Na- 
FE ZEE a a TOORA 


Egzotyczny królik 
w Londynie 


zakupił dla swojej rodziny 
„AUŁObUS ye 


(sb) Od kilkunastu daf bawi w Lon 
dynie egzotyczny "królik. Jest nim 


„władca” niewielkiego państwa w pól; 


nocnej Nigerji, liczącego 700-000 miesz- 
kańców. 75-letni Al Hadż Muhamman 
Dikko. 

Dikko przybył do Londynu z żoną 
dwoma synami i dwóma wniuczętami 
imieniem Jusuf i Wekili. Cała rodzina 
królewska zamieszkała w jednym z 
teli londyńskich, budząc wszędzie zro 
zumiałą sensację. 

Ponieważ Dikko był pewny, że 
przyjeżdża do „dzikiego“ kraju, gdzie 
nie dostanie nawet pożywienia, poczy- 
nił odpowiednie zapasy na drogę. Za- 
brał on trzy kosze i 6 worków z owo- 
cami i mięsiwem. Zapasy te nie zostały 
jednak wcale rozpakowane, albowiem 
w Londynie znalazł mimo wszystko 
„coś do zjedzenia”, 

Największe uznanie zdobył sobie 
Dikko znajomością koni. Na wyścigach 
w Londynie oceniał on zawsze trafnie, 
który koń przybędzie pierwszy do me- 
ty: Grał nawet w totalizatora na drob- 
ne sumy« jednak gra go nie ciekawiła 1 
zarzucił ją wkrótce, oświadczając, że 
nie interesują go pieniądze, lecz konie. 

W Londynie poczynił król szereg 
zakupów. Dla rodziny swej zakupił 
przedewszystkiem cały autobus, 12 jed- 
wabnych kap na łóżko zużyje król na 
bunmisy... | 


a [ai A - m m, 


|w 1713 roku i pierwszy banknot wie- 


(SE XTR OE TYREMAATRORIEOEEZZE W T 


leży zaznaczyć: że częściowo cieplo opracował nowy projekt założenia w 


g 
dem ziemi na głębokości 10 kim, kotłów pa- 
we Włoszech, gdzie buchającą z ziem! | rowych. SEE am woda zamie- 


niałaby się natychmiast w parę o wiel- 
kiem ciśniemiu, albowiem temperatura 
w tej głębokości wynosi 200 stopni. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że przy 
obecnym rozwoju techniki ciepło wew- 
nętrzne ziemi stanie się energją z któ- 


parą pędzi się maszyny oraz porusza 
elektrownie» 

Z otrzymanego w ten sposób prądu 
elektrycznego korzysta 5 miast w To- 
skanii między innemi Florencja. Otrzy= 
many w ten sposób prąd o sile 25,000 
kilowatów zasila tramwaje. rej można będzie korzystać przez sze- 

Obecnie inżynier angielski Person reg wieków. 
DOUA. 0 7 7 WIAT MOW. R ZEW TCZZK E 


Pies szczekający z płyfy pafefonowej 


zwierzęta pozmają swoje żłosy 


(z) Stwierdzono, że zwierzęta roz-|srożyła się i po chwili podbiegła do apa- 
poznają głosy swych towarzyszy. Od-|ratu, raiaucząc tak samo żałośnie. 
nośnie tego, w iakim stopniu zwierzęta Następnie kolej przyszła na koguta, 
te rozpoznają cudze głosy względnie który na widok przeciągłego gdakania 
swoje własne na płytach gramofono- |kury odpowiadał również swem gdaka- 
wych, poczyniono szereg interesują |nietn. 
cych eksperymentów. Nie ulega zatem wątpliwości, że 
Utrwalono głosy najróżnorodniej- |zwierzęta rozpoznają głosy innych 
szych zwierząt na płytach gramofono-iswych towarzyszy. Zachodzi jednak 
wych, które nagrano następnie w obec-lIpytanie, czy orjetują się we własnych 
ności rozmaitych zwierząt, obserwując | głosach? 
bacznie wszelkie przejawy ich reakcji. Utrwalono na płycie szczekanie ow- 
Płyty z żałosnem miauczeniem kota 
nagrano wobec wrogo do kotów uspo- 
sobionego foksteriera. Pies wpadł niez-|Zdziwiony pies rozejrzał 
włocznie w stan zdenerwowania. W |szukając pochodzenia głosu, a następ- 
drugim wypadku zademonstrowano tę |nie począł szczekać, zupełnie tak, jak 
samą płytę innei przedstawicielce ko- 
ciego rodu, Kotka słuchała chwilę, na- 


g1 
dziesięcii 
sunięcia 
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t w szachy. Wszystkie po- 
' posyłane są pocztą, Pierw- 
sza partja trwała cztery lata. Obecnie 


bracia kończą już trzecią „partylkę” (sb) 


w ciągu pierwszego miesiąca od 
czasu kmigolenia prohibicji w Stanach 
jednoczonych, rząd zainkasował 
1.800.000 dolarów podatku z produkcji 
piwa. 

... profesor Robert Koch z uniwersy- 
tetu berlińskiego twierdzi, że przez od- 
powiednie wyszkolenie można niewido- 
mych nauczyć rozpoznawać kolory 


przedmictów przy pomocy dotyku. (sb) 


„W ciagu ostatnich 450 lat wydoby= 


to na kuli ziemskiej złota wartości 


5.25% .900.000 funtów szterlingów. (sb) 

„ pewien bezrobotny w Agli wy- 
trescwał solo psa, który zbiera ro bais: 
ku piiki de gry w golfa . 

..w Anglii wprowadzono obecnie 
niezwykie niskie opłaty za naukę pilo- 
tażu. Całkowity kurs nauki latania na 
samolocie wynosi zaledwie około 12 zło- 
tych. A Anglii jest 30.000 osób, które po- 
trafią już prowadzić samolot. (sb) 

„uczeni amerykańscy „ustalili“ dla- 
czego kobiety są bardziej gadatliwe od 
mężczyzn. Dzieje się to dlatego, ponie- 
waż kobiety posiadają lepiej rozwinięte 
płuca i są w stanie za jednym tchem wy- 
powiedzieć więcej słów niż mężczyźni. 

..lansowana przez Marlene. Dietrich 


czarka, a następnie zamknięto go w Są-|.jnoda* noszenia spodni wywołała ży- 
siednim pokoju, puszczając spór aj oddźwięk w Budapeszcie, 
SIĘ OKOJA, 


Kilka 
mieszkanek Budapesztu pojawiło się na- 
wet na ulicach: w spodniach, jednak po- 
licianci spisali im protokuły, tak że obec- 


gdyby reagował na obecność intruza, je „modnisie* te powróciły do pea 
Ku b 


Grenlandja miała umiarkowany klimat 


W X wieku mieszkali tam biali ludzie 


„ (sb) W r 
sake a ało w świecie naukowym | czycy, poczęto szyć, 
odnalezienie kości ludzkich na dałekieMjnikach. Jak się okąza 
Greńlandji. Kości te oddano do zbada* 


À p + 


ku ubiegłym wielkie poru- | na dalekiej północy. mieszkali europei- |Krasny, mieszkaniec Islandii. Żył on 

w starych kro*|pod koniec X- 
© były to szcząt-| Krasny popełni? jakieś morderstwo i w 
ki pierwszych, dzis którzy odkryli | bawie przed karą, postanowił wraz ze 


-go wieku, W roku 980 


nia zńańemu antropolozowi duńskiemu Amerykę, nić zdając sobie oczywiście | swymi towarzyszami opuścić Islandię. 


Hansenowi. Uczony orzekł że są to ko-i wcale sprawy ze swego odkrycia. 
ści ludzi białej rasy. Odkrywca Ameryki był 
"Ponieważ nie przypuszczano, aby Kolumb, lecz zwykły morderca Eryk 


«i Skarby, które nie mają wartości 


Kotetcia banknotów wycofanych z obie$śu 

Kolekcjonista londyński Catling po-|lobarwny na 5 funt. szterlingów z 1821 
siada jedyny w swoim rodzaju zbiór | roku. 
starych banknotów, wycofanych z obie-i Zbiór ten zawiera również fałszy- 
'we banknoty Banku Angielskiego, a 
wśród nich jeden z banknotów, sfałszo- 
wanych przez dwie kobiety, powieszo- 
e za to, za panowania króla Jerzego 
II-go. 

Specjalny zaś dział tworzą bankno- 
ty, wydawane swego czasu przez an- 
zielskie banki prywatne, które dawno 
przestały już istnieć. 

Ale może najciekawszym okazem w 
zbiorze Catlinga jest prawdziwy bank- 
not Banku Angielskiego, który wzięto 
za łałszywy i o podrobienie którego o0- 
skarżono rytownika londyńskiego, To- 
masza Ramsona. Działo się blisko sto 
lat temu. 

Rzekomego fałszerza uwięziono, sta- 
wiono przed sądem i dopiero podczas 
rozprawy Sądowej rzeczoznawcy orze- 
kli, żę banknot jest prawdziwy, wobec 
czego Ramsona uwolniono a Bank An- 
gielski wypłacił mu sto funtów szterlin- 


gu. l 

Zbiór ten, obejmujący już około stu 
wielkich tomów, rozpoczęty był przez 
ojca obecnego właściela kolekcji, a no- 
minalna wartość zawartych w niej ban- 
knotów sięga olbrzymiej sumy sześcitu- 
set milionów funtów szterlingów. 

Najstarszym ze znajdujących się w 
zbiorze Cotlinga okazem jest banknot 


drukowany na papierze morwowym. 
Dalej następuje zobowiązanie kan- 
clerza skarbu angielskiego, datowane 
w 1697 roku, a o którem niema nigdzie 
wzmianki. Kolekcia Catlinga zawiera 
pierwszy banknot angielski, opiewają- 
cy na sto funtów szterlingów, wydany 


Bogini błękitnej żmiji 
Amerykanka, która poświęciła się nauce Gandhiego 
(sb) Wielkie poruszenie wywołały]oświadczyła, że chce swe życie poświę- 
w Ameryce dzieje Nily Cram- Cook.|cić całkowicie sprawie pariasów. Gandhi 
Jest ona córką znanego poety amery-|zażądał. przedewszystkiem, aby zmieni- 
kańskiego Georga Cram - Cooka. Wielejła ona swą religię. Cram - Cook prze- 
lat spędziła ona w Grecji, gdzie wyszła|szła na wiarę hinduską i otrzymała naz- 
za maż. wę Bogini Błękitnej Zmiji. - 
“Jej pożycie małżeńskie nie było jed- Osiadła ona na stale w iednym z 


gów za niesłuszne podejrzenie. 

Do banknotu tego dołączony jest sta- 
loryt, wykonany przez samego Ram- 
Sona, a przedstawiający go w więzie- 
niu, gdy oczekiwał tam na rozprawę 
sądową. 

Nie brak też w tem zbiorze bankno- 
tów amerykańskich z czasów kolonjal- 
nych i wojny domowe oraz banknotów 
z czasów oblężenia Mafekingu przez 


INa małym statku udał się on w podróż 
więc nie;i dotarł aż do północnej Grenladnii. 


„Jak ustaliły obecne odkrycia, przed 
dziesięciu wiekami na Grenlandji pano- 
wał stosunkowo łagbdny klimat, o czem 
świadczą resztki roślin obecnie odko- 
panych. Są to rośliny podobne do tych, 
jakie obecnie znajdują się w Europie, 
a więc w klimacie umiarkowanym 
Z czasem kolonia na Grenlandii znacz: 
nie się rozrosła, przyczem prowadziła 
z Norwegią stosunki handlowe. 

Wroku 1261 zawarty został układ 
handlowy między kolonistami a Norwe- 
gja. Po raz ostatni znajdujemy wzmian- 
kę o. ludziach żyjących na Grenlandii w 
w roku 1410. Po tym czasie wszelki 
słuch o nich zaginął. Dopiero pod ko- 
niec wieku XVIII-go podróżnicy angiel- 
scy na dalekiej północy natknęli się w 
Grenlandji na jakąś starą wioskę. 

Wjednej z chat znaleziono szkielet 
ludzki, nie wiedziano jednak, kto tu 
mieszkał, Dopiero obecnie znalezione 
w większej ilości kości ludzkie pozwo- 
lity ustalić profesorowi Hansenowi 
przyczynę, wskutek której kolonja ta 
przestała istnieć. 

Jak się okazuje: z nieznanych przy- 
czyn, około 15-go lub 16-go wieku na- 
stąpiło znaczne ochłodzenie Grenlandii, 
Nie przyzwyczajeni do takiego klimatu 
potomkowie kolonistów poczęli choro- 
wać na szkorbut i suchoty. M 

Wszystkie dane wskazują na to, że 
kotoniści ulegli degeneracji a ostatni ich 
potomkowie byli nie wyżsi jak półtora 
metrą. U wszystkich szkieletów znale- 
ziono spróchniałe od choroby zęby: 


W ciągu kilkudziesięciu lat koloniści 
wymarli. 
N 


nak szczęśliwe i Nila po roku rozwiodła | klasztorów hinduskich, gdzie poświęca 
się swemu synkowi oraz praktykom re- 
ligijnym. Niedawno odwiedził ją tam per|zbioru są banknoty niemieckie, druko- 
wien dziennikarz angielski, któremu|wane zwłaszcza bez liku podczas wiel- 
Cram - Cook oświadczyła, że rzeczy-|kiej wojny oraz w czasie inflacji, oraz 
wiście pod wpływem*Gandhiego posta-|1400 banknotów, jakiemi płacono jeń- 
nowiła zerwać ze swą przeszłością i po- com wojennym we Francji i w Niem- 
święcić się iego nalice. czech. 


się z mężem. Cały: swój majątek przepi- 


sała na rzecz synka, poczem postanowi- 
ła odsunąć się od szerokiego Świata i 
osiąść gdzieś na odludziu. 

Romantyczna amerykanka udała się 
do Indyj, gdzie zgłosiła się do znanego 
przywódcy hindusów. Gandhiego 


— 


Boerów, a naiświeższem uzupełnieniem 


chiński, wydany przed ośmiuset laty 
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Kury í kaczki „biwakują* na środku ulicy Ozorkowskiej. — Na ulicy tej niema wcale skle- 
pów. —- Dlaczego magistrat zabrukował Dąbrowską jedynie na jednej czwartej szerokości? 


Wędrówka „Expressu” po najbardziej zaniedbanych ulicach przedmieścia 


U | Łódź, 29 maja. 

(ak) Sobotni „Express* rozpoczął 
cykl wędrówki naszej po przedmies- 
ciach Łodzi. 

Wędrówkę tę podjęliśmy» aby zazna- 
jomić naszych czytelników ze stanem 
niektórych ulic, które — jak wiadomo— 
magistrat nasz w roku bieżącym, po- 
dobnie, jak w ubiegłych latach, nie za- 
brukujeę, ani oświetli. 

We wczorajszym artykule, pisaliśmy 
o ulicach: Radomskiej Przędzalnianej i 
Miijonowej, nie posiadałących całkowi- 
cie bruków i chodników. ciemnych i 
pełnych wysychałących kałuż: 

W dalszym ciągu naszej wędrówki 
zwiedziliśmy 


uligę Ozorkowska 


„Ulica ta ciągnie się od Napiórkow- 
skiego i graniczy ż Dąbrowską, od któ- 
rej oddziela jej pole. Domów znajduje 
się na niej około stu. Są to przeważnie 
jednopiętrowe „drewniaki“, należące dó 
warstwy robotniczej, 

Ozorkowska jest całkowicie nieza- 
brukowana. Na środku „iezdni* znajdu- 
ja się ogromne, już nle błota, ale po- 
prostu trzęsawiska, które nie pozwalają 
mieszkańcom tejże ulicy przejść z jed- 
nej strony chodnika na drugą. Gdy kto 
chce przejść na drugą stronę ulicy musi 
dojść do domu opatrzonego miurnerem 
16, albo 8 i stamtąd dopiero, przeskaku* 
jąc przez położone specialnie kamienie, 
może osiągnąć kres swołej wędrówki. 
narażając słę oczywiście na przymuso- 
we, jednak przyznać trzeba — bezpłat- 
ne kąpiele błotne. s 

Na ulicy Ozorkowskiej „łezdnia” od 
„chodników“ nie jest wcale oddzielona: 
Zaledwie wielu gospodarzy kołkami 
drewnianemi i kamieniami określiło ich 
granice. KIM HE jj a % a 
a domem opatrzońym numerem siè- 
demnastym natknęliśmy się na niezwy- 
kle jednak dzisiejsze czasy należycie 
charakteryzujące, zławisko. Na: pustym 
i niezamieszkanym placu stoi 


osobliwy domek 


Kilka desek przyksytych darniną i 
papą — oto całkowita konstrukcja owe- 
go „domu's i t i 

Okazuje się, że właścicielem a zara” 
zem budowniczym jego jest pewień 
bezrobotny. Plac. na którym stoi jego 
dom, nie posiada właściciela. Zmarł on 
w roku ubiegłym, gdy był w drodze do 


Ameryki. Ów bezrobotny jest krewnym się 


byłego dozorcy wspomnianego placi, 
Ponieważ plac nie ma właściciela. po- 
stawił sobie na nim domek, aby móc 
gdzie mocować. 

— „Jak plac przejdzie na własność 
państwa — tłomaczy nam ów bezro- 
botny — odbiję deski I się wyprowadzę 
wraz z żoną i trojaiem dzieci”. 

Im dalej idziemy Ozorkowską spo- 
tykamy na ulicy (na środku jezdni) — 
pełno kur, kaczek i t. p. ptactwa: Są one 
tak przyzwyczajone do obecności ludzi, 
że plączą się pod nogami nie zdradza- 
jąc żadnej obawy: Latem natomiast — 
wyjaśnia nam  usłużny mieszkaniec 
Qzorkowskiej — pasie się tu bydło. 

Na całej Ozorkowskiej panuje strasz- 
ny, trudny do opisania zaduch. To gnl- 
ją w rowach i bajorach nieczystości 
koński nawóz ł rozmaite odpadki: 

Ale nic. Idziemy dalej. 

Co jeszcze uderzą nas Charaktery- 
stycznego na ulicy Ozorkowskiej? Oto 


brak sklepów 


Jest ich na całej ulicy zaledwie dwa 
i to spożywcze, Był leszcze jeden, ale 
właściciel jego zbankrutował, (Zdaje ste, 
że jedynie pod tym względem ulica 
Ozorkowska. przypomina tulce w śród- 
mieściu. Przyp: red.). 

Pozatem mieszka tam dwuch kraw- 
ców i dwuch szewców. s | 

Dochodzimy do kiñga Ozorkhwskiei. | 
Droge przecina nam jakaś pofahiowhua 
ścieżka: pelna nieodstępnych w tej 


dzielnicy kałuż błota. Plan regułacyjny 
przewiduje w tem miejscu budowę no- 
wej ulicy, która biec będzie od Kiliń- 
skiego aż do plantu kolejowego t. i: na 
przestrzeni około dwuch kilometrów i 

Dochodzimy do Przędzalnianej i 
chcemy się dostać na odległą o kilka 
metrów — 


ulice Dabrowska 


W zamiarze swym jednak natrafia- 
my na nieprzezwyciężone trudności te- 
renowe. Oto zagrodził nam drogę pełen 
błota dół. Przeskoczyć, czy cofnąć się 
i obejść dokoła Znalazło się inne wyj- 
ście. Towarzysz nasz znalazł jakąś de- 
skę i tak przeszliśmy na Dąbrowską. 


Ulica ta ciągnie się od Rzgowskiej 
aż do wsi Dabrowa. „Jest to „pryncy- 
palna“ ulica przedinieścia. Przyjrzyjmy 
się jej zatem zbliska jak wygląda, 


| 


Dąbrowska jest zabrukowana. Lecz |ca — Podgórska, któro biegnie od no- 
pożal się Boże, co się tam dzieje! Na|woprojektowanej ulicy do Chojen. Zar 
środku jezdni znajduje się waski pas; brukowana jest do połowy. Dalej są 
cych,kocich łbów* a po bokach, zaj- | trzęsawiska. 
mujących znaczną część jezdni — płń-| Następnie idzie ulica Siemiradzkiego, 
skie błota. Cała ulica, od samego po- | dochodząca do Siedleckiej. Tu wogóle 
czątku do końca sprawia fatalne wra- | nie nie widać prócz pola. pełnego tra- 
żenie. Pofałdowana: powierzchnia. wy" | wy i błota, 


boie pełne błota, cuchnąca woda w ka- 

łużach — wszystko to pozostawia dłu- Czwartą przeczricą (licząc od Przę- 

go niezatarte wrażenie. Pozatem Dab- | dzalnianej) jest ulica Kraszewskiego, na 
której mieści się więzienie wojskowe. 


rowska jest zabudowana b. chaotycznie 

wicie oświetlenia. Największy ruch pa- | drówki zamyka 

nuje tu w piątki i wtorki. w związku | również niezabrukowana i nieoświetlona 

z odbywającemi się w tych dniach tar- | ulica Krzywa, która biegnie dosłownie 

gami. półkołem i w ten sposób dochodzi do 
Kilińskiego: 


Pierwsza jel przecznicą jest nowa i 
Dalszy ciąg wędrówki po przedmie- 


ulica — Niższa. Nie postada ona wcale 
bruków i światła. Na całej ulicy — dwa | ściach Łodzi, tym razem odbytej w no 
cy — przyniesie „Express* w najblż- 


domy. Obok mieszczą się cegielnie, Na- 
stępną przecznicą Dabrowskiej jest uli- Iszych dniach. ; 


EEE ZEE ZATO EE EE CORDZEY EE COZ Z CTR E ZAWO PASZY E EE ZEE CISY 
Nieszczęśliwy wypadek Krauzera |707 70 zamwe wode 


Hadmurężył om sobie reke, 
malki Srofiaski. — Dziś sensacyina walka dety- 
dująca — Śrabomski—$rafiaska 


Na bardzo wysokim poziomie tech- 
nicznym stała wczorajsza walka gruzina 
Kwarianiego z Bielewiczem. równo 
jeden jak i drugi zapaśnik, demonstro- 
wali piękne chwyty, za co publiczność 
hojnie ich oklaskiwała, Walka ta toczy- 
ła się w błyskawicznem tempie, jedna: 
rezultatu nie przyniosła, 

Gromow, dodaj sobie animuszu 
okrzykami w rosyjskim języku, pokonał 
w 9 minucie, czecha Wielocha. 

Prohaska, w walce wczorajszej z 
Krauzerem, pokazał swe właściwe obli- 
czę, Gryzł i sw: a, 
za co otrzymał ostrzeżenie. Kraużer swe 
mi ulubionemi krawatami, zmięczył po- 
tężnego czecha. i 

Po trzech rundach, walka toczyła się 
bez — do rezultatu. 

rauzer schwytany przez Prohaska 
w nelsona, potrafił się z niego oswobo- 
dzić. W. sekundę potetn 

dopada go Prohaska i podstawia mu 
nogę,— Nie dość na tem. Brutalny czech 
całym ciężarem swego cielska, rzuca się 


na rękę Krauzera, ten podnosi się, lecz 
walczyć dalej nie może, gdyż doznał síl- 
nego enia ręki, w okolicy łokcia 


Przeciwko temu protestuje 
Prohaska, którzy krzyczy, że jest to wy» 
bieg ze strony Krauzera. 

Ujbo, mimo eż uciekał często do lin, 
uległ doskonałemu technikowi Szczerbiń 
skiemu, w piątej minucie, 

Decudujące spotkanie kolosa śląskie- 
go, Grabowskiego z Budrusem, przyspo* 
rzyło publiczności wiele emocji. Budrus 
walczył wczoraj zmów brutalnie, lecz 
Grabowski za każde uderzenie niemca, 
odpowiadał dwoma. Z Kg nel- 
sona Grabowskiego, Budrus oswabadza 
się przez podstawienie nogi, z drugiego 
ucieczką do lin. 

Galerja dopinguje „Leonka” do po- 
nownego nelsona, a Ee się to wresz 
cie udaje, poczęto czeć, by orkie- 
stra zagrała marsza żałobnego, 

Potężny niemiec wije się w morder« 
czyb uścisku „Le +, który pomny 
poprzednich jego ucieczek, trzyma niem 
ca cały czas na środku ringu. Upływają 
minuty wśród grobowej niemal ciszy — 
Wreszcie w 39 minucie Grabowski roz- 
ciąga na dywanie na poły żywego Bud- 
rusa, Zwycięstwo to, galerja powitała 
hucznemi oklaskami. 

Życzeniu Prohaski stało się zadość. 
Walczy on dziś ze znienawidzonym Gra- 
ESITEPACEIEOR ZNOW PSS ZZ TOOBOZZZ Z FŻER, 


CAŁOROCZNE passe-partout do kina 
„Uciecha * otrzyma odawca zazginio- 
vch Legitymacyi filmowych: .Irąge= 
dia Pictnowanych*. „Pogoń 74 czarną 
maską“.  Oddać do Dyrekcil kina 
„Uciecha, ul -Limanowskiego 36. 


k |najwięksi brutale), Ujbo—Czają oraz de 
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Wskutek wadliwej budowy komina, 
wybuchł pożar w zabudowaniach rolni- 
ka, Pawła Netscha w Zawiści, Ogień stra 
wił dach domu mieszkalnego, stajnię z 
słomą i sianem oraz narzędzia ogólnej 
wartości 5.000 zł, 


wskutek Grutainej 


bowskim. „Leonek'” ze swej strony obie 
cał maksimum wysiłku, aby położyć bru 
talnego czecha na łopatki. Zobaczymy, 
czy mu się uda przezwyciężyć nadludz- 
ką siłę czecha. Pozatem walczą: Krauzer | Dzi o godz. 845 wiecz, w jarj © M że 
owienk drus dwaj Gz. SI nies abnącem wodzeniem 
Gark o, Gromow—Bu ( ; er Gabryeli Zapolskiej p. t „Matka Szwar- 
* | cenkopi", w obsadzie częściowo dawnego ze- 
społ, częściowo Gił nowozaangażowamych, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 


cydująca Szczerbiński—Bielewicz. 


Łodzianki robią konkurencję rzemieślnikom 


zy wyrób pulomerów i dżemprów wymaga 
karty rzemieślniczej? 
l Łódź, 29 maja. | Za 5,6 złotych można otrzymać piękny 

ak) Ostanio rozpowszechniła się w |pulower, wykonany nie na drutach, ale 
Łodzi bardzo moda noszenia pulowerów |ręcznie, sposobem szydełkowym. 
i dżemptów, wytrabianych przez nasze Rzemieślnicy nasi, wychodząc z zało 
panie, Robotą pulowerów zajmują się |żenia, że taki chałupniczy ób swe- 
zredukowane biuralistki, szwaczki, kraw |trów i pulowerów godzi w ich interesy 
cowe, a nawet panie z towarzystwa. i że prowadżenie rzemiosła wymaga po- 

Ceny, jakie łodzianki pobierają za tę |siadania karty rzemieślniczej, postato» 
robotę przyznać trzeba są dostosowane | wili domagać się u władz interwencji w 
do dzisiejszych kryzysowych czasów — | tej sprawie. 


Tajemnicza zbrodnia w Błaszkach 


Zmasakrowane zwłoki rakarza miejskiego na szosie 


Kalisz, 29 maja. „w zwłokach 58-letulego mieszkańca 
Władze policyjne w Kaliszu zaalar- | Błaszek, Ferdynanda Millera, miejskie- 
mowanę zostały wiadomością o tajem- |go rakarza. Morderców narazie nie u- 
niczem morderstwie, dokonanem wlięto. jak również nie stwierdzono, ʻia 
Blaszkach, pow. kaliskiego. jakiem tle zabójstwo miało miejsce. 
Mieszkańcy tego miasta we wczes- Energiczne dochodzeńie w tej spra- 
nych godzinach porannych znaleźli na|wie prowadzi wydział śledczy w Kali- 
drodze trupa mężczyzny, pławiącego | sz 
się we krwi. Czaszka trupa rozpłatana 
była jakimś tępem narzędziem, a mózg, 
rozpryskując się, okrwawił kłosy r 


u. 
Jak ustalono, Miller ma za sobą bo- 
gatą przeszłość kryminalną. Znany jest 
policji jako dawny koniokrad; a ostat- 
a. 5 ; nio jako paser I meliniarz. Karany był 

Zawiadomiony ò straszliwem od-|również za zabójstwo 4-letniem wie- 
kryciu posterinek policyjny rozpoznał I zieniem. 


Napad rabunkowy w Poznaniu 


Trzej sprawcy osadzeni w więzieniu 


Poznań, 29 maja, Cała trójka osadzona zo ię- 
Widownią zucnwałego napadu była | zieniu. NWA 
ulica Stroma. Stwierdzić należy, że Ziemowit Krzy- 
Do wracającego późną nocą właści-| wiński, był wybitnym członkiem roz- 
ciela domu przy ul. Stromej nr. 24, Jana | wiązanego O. W. P. i jako sprawca prze 
Lechowakiego, przystąpiło trzech niezna |cięcia kabla radjowego w czasie anty- 
nych osobników, którzy rzucili się na p.|niemieckiej manifestacji Związku Strze- 
Lechówskiego i obezwładni $o, za- |leckiego w ubiegłym roku, skazany zo- 
brali mu portfel z zawartością 10 zł |tsał ostatnio przez sąd na 15 miesięcy 
oraz dokumenty i klusz od bramy. Po ra | więzienia. 
bunku napastnicy zbiegli, NME PRETEC TTE OREW POPOWA 
drożone niezwłocznie dochodzenie 
SARA sd ECA sprawców o Buyur mpieks 
u, którymi okazali się: Ziemowit Krzy- s) Noos drka dent r Św 
wiński (Mokra 3], Leon Schulz (Fabrycz Pako Plac vra a 2 kg Saan 
na 4) i Józef Ławniczak (Kopernika 59), | Młynarska 1, W. Danieleckiego, Piotrkowską 
Wszyscy mają bogatą przeszłość krymi- 127, A. Perelmana, Suaian 32, J. Cymera 


Wólczańska 37, $-có ści > 4 
nalną. skiogo 27, a ców Wójcickiego, Napiórkow 
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Minuta śmiechu 

Zebrało się w kawiarni kilka osób i rozpra- 
WR o polityce, Rozmowa dotyczy osób, które 
nazbyt szybko zmieniają swe przekonania, Nar 
gle odzywa się jeden z gości: 


ze 19383 ` 


Ża litr fudzkiej krwi płacą 20 zlotych 


Do każdego szpitala, do każdej klini 
ki zgłasza się codziennie jakiś wynędz- 
niały człowiek i pyta słabym głosem: 

— Czy: potrzebna jest krew?.. | 

I zazwyczaj słyszy tę samą odpo- 
wiedź:. Z i 

— Nie... «nie trzeba... : 

Wynędzniały człowiek odchodzi i 
zwraca się ze swym „towarem“ do in- 
nej kliniki lub do innego szpitala. 


EXT REII 27 
NJATURY | .| Stagnacja na rynku krwi... 
INR ; : wyżywić siebie i rodzinę. | 


których krew niewiele pożytku może 
|dać choremu. Spotyka ich więc zazwy- 


p 
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Gi sza 
(ZU viele. 
1D hiínhiefót 


| Maurice Chevalier 
ukaże się w nowym filmie. 


(lu) Znakomity reżyser francuski Re 
ne Claire po ukończeniu ostatniego swe 
go filmu p. t. „14 lipca“, odpoczywa 0- 


dze móc izinę 
Ale nie każda krew nadaje się do 
tych celów. s 4; A 
Do: klinik zgłaszają się przeważnie 


ofiarodawcy wygłodniali, wymęczeni, 


czaj przykra odmowa. Pra, 
Ofiarodawców jest corąz więcej, po 
trzebujących coraz mniej. Stąd nawet 


Ręka rage fi gdy nikomu nie krzy-| Tak, krew stała się takim samym |„na rynku krwi“ dają się we znaki skut |becnie na zasłużonych laurach. Wedle 
— Dlaczego?.. Jakich jest pan właściwie towarem, ki kryzysu. opinii znawców, którzy obraz ten już 
przekonań? ` jak guziki, szelki, sznurowadła i sło- Do niedawna płacono u nas przy za- | widzieli, jest on lepszy niż dotychczaso 
cb Nie wiem, ale ja jestem przedsiębiorcą Po- | Miarki, któremi handlują zwykle biegach transfuzji 50 złotych za 1 litr|we obrazy Claire'a, jak np. „Miljon“, 
"ew .* domokrążni sprzedawcy. ludzkiej krwi. Obecnie cena spadła doy „Pod dachami Paryża*, „Niech żyje 
Na balu zwracają uwagę na piękny |Są ludzie, którzy chętnie oddaliby swą 20 złotych... |, ._ |wolność”. 
soont mkni $ K. Jeden z gości szep- | krew do celów. leczniczych, jak naprz. Nawet handel własną tr” zdug Claire zamierza obecnie nakręcić 
cze ucha swemu $ 2a $ ina i "S ch. 
LOPAR pad, gr ALDE A do transfuzji, by za otrzymane pienią-Inie opłaca a 


Codzień inna suknia... 
nuje sm meal 
— Nie ę pan — odpowiada 
sukniami jest tak samo 


tem. — Z 
podaticanii;. — jeden za nie płaci.,. 
ha 


w 

Nauczyciel zadaje w: klasie pytanies 

— Dlaczego ziemia jest okrągła?.., 

Pietrek osi dwa palce: 

— Ja wiemi.. Żeby jej nie można było zanie. 
czyszczać po‘ kątach! gz" 


d n ki 

P czali się dwaj przyjaciele. 

— Jesteś aaa — zawołał jeden z nich, 

A drugi na to: 

— Możliwe, ale w takim razie nie wiem, czy 
dlatego jestem osłem, że jestem twym przyjacie- 
lem, czy dlatego jestem twym przyjacielem, że 
jestem osłem] 


Ona przecie wkońcu zruj- 


7 a 


se 
dzienieszków zebrało: się na. poga- 
é z nich lubiła zaglądać 
liszka, to też rozmowa dotycz 


zy J 

Co ty mówisz?... Eigari ga pb ed 
— Ja myślę.. —! odparł Anastazy, — Ja my- 

ślę, że roz”wódka: 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś i dni następnych wiecz. tak b. aktu- 
alna dziś w okresie rozpanoszenia hitleryzmu 
w Niemczech sensacyjna sztuka u. Tepy 
„Fräulein Doktor”. Podobnie jak w całei Pol- 
sce faktomontaż ten zdobył w Łodzi rekordo- 


wy sukoes. - 
-. TEATR KAMERALNY, 

Dziś I dni następnych wiecz. w dalszym cłą- 
gu bawi widzów arcywesoła doskonała kome- 
dja wiedeńska Ebermavera i  Cammerlohra 
„Gotówka“. Ceny zniżone. 3 


| 16.40—17.00: Odczyt p. t, „Ref 


Melle? Tu racie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PONIEDZIAŁEK, dnia 29 mają 1933 r. 
11,40—11,50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
11.50-11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- 

munikacji lotniczej. 
11.55—12.05: Sygnał czasu z Warezawy, Hejnał 
Krakowa, 


z 
12.05—12,10: Odczytanie programu na dzień bie- 


żący. 
12,10—13.20: Muzyka z płyt gramofonowych, 
13,20—13.25: Komunikat meteorologiczny. 
13,25—15,10: Frzerwa. 
15.10—15.15 Komunikat Państw. Inst. Eksport, 
15.15—15.25: Komunikat gospodarczy. 
15.25—15.30: is reg komunikacyjny, 
15.30—16.25: Muzyka z płyt gramofonowych. 
16.25—16,40: Lekcja języ: iego, 
elementarny]. Lektor, p. Lucien Roquigny. 
orma 1 zeń 
ołecznych'* — wygł. dr. Henryk Greniew- 


1740—17.55: Koncert solistów na dwa fortepiany 
0% Edwarda Steinbergera i Jerzego Le- 


peja Olczyk Odczytanie programu na dzień na- 
€pny, 
18.00—18.15: Przemówienie w języku francuskim 
p. Michała era, 
i taneczna, 


grałby Maurice Chevalier. Znakomity 
reżyser pracuje już nad scenariuszem 
tego nowego filmu. Rene Clair oświad- 
czył, że ieśli film ten nakręci, to pokaże 
Morysia w zupełnie innej roli, bardziej 
pasującej Chevalierowi. 


technicznych udzieli p, W. Frenkiel, 
2230—22.55: Muzyka taneczna. r 
ZPO Komunikaty meteorologiczny 1 po- 


icyjny. 
23.30—24.00: Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17:25: MOSKWA (Dośw.). „Płomienie 
Paryża“ — balet Igora Glebowa. Tr. 
z Teatru Wielkiego. 
18.30. MOSKWA (Stalin). „Tosca“ — 
opera Pucciniego. Tr. z Filii Teatru 


Wielkiego: 
20.00. BEROMUENSTER. Recital Salva- George Rait wraca do. Hollywood, 
tore Salvati'ego. gdzie wystąpi obok Miriam Hopkins w 
20.15- BERLIN. „Ifigenia w Aulidzie”, | filmie p. ts „Głos pobudki”. 
opera Glucka! Tr .z Pergamon-Saal. Wytwórnia „Universalt zapowiada 
20.30. BARI. Koncert kompozytorski| wielki film lotniczy p. t. „Upiory po- 
Giuseppe Mule: - wietrza". 
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Chłopiec zabił 4-lefnią siosirzyczkę 


„Tragiczne skutki manipulowania flowerem 


Nowiny 
teatralne i filrmome 


(lu) Carola Lombard udaje się wraz 
ze swym mężem Williamem Powellem 
w dłuższą podróż po Europie. 

Sylwia Sidney gra rolę pokoiówki 
w filmie według powieści Dreisera p. t. 


i film, w którym główną rolę ode- 
j.Jennie Gerhardt", 
Í 


19.00—19.20: Rozmaitości. 
w i 


19,30—19.45: „Na widnokręgu. 

19;45—20.00: Prasowy Dziennik Radjówy, 

20.00—22,15: Opera z. płyt 
goletto* = Verdiego. 

W przerwie 1-ej: Wiadomości 


18,15—19.00: Muzyka 
19,20—19.30: Komunikat Izby Przemysłowo-Han* 7 
„ Onegdaj w 


ortowe. | jatku, usłyszano strzały. 
W przerwie 2-ej; Dodatek do Pra, Dz, l 


Ńadowośo, Zaalarmowańi sąsiedzi wpadli do do- 
22,15—22.30::. Skrzynka wa techniczna — 


tramołonowych „Ri-| ską: w Lublinie, w fałesżkanii rządóy ma: 
ak ~ skąd rozlegał się odgłos strzałów 
korespondencję bieżącą omówi 4 porad | 


PREA Lublin,-29- maja. = Hetiryka Króla, Syra rządcy, klęczące- 
i godzinach porannych w|go przy kołysce swojej siostrzyczki; 
majątki! Wiktory, za rogatką lubartow- | 4 


(-lętniej Marii, leżącej w kałuży krwi. 
Okazało się, że manipulując nabitym 
flowerem, spowodował wystrzał, a ku- 
la ugodziła śpiące w kotysce dziecko. 
Śmierć dziewczynki nastąpiła natych- 


i zastali tam zrozpaczonego 14-letniego ! miast. 


„Pozwólcie nam żyć!..” " 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, awiona ów życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził ie] w tem szofer Paweł 
R, u którego znalazła chwilowy przy- 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 

osadę wychowawczyni- u. 4-letniej Reni 

araskiej,j a Paweł zostaje słynnym bok- 
serem. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiezo odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej, 

Halina wywarła. na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 


dzi Haliny, : g 
Pawet Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 
W pałacu Zbaraskich rozbito gablotkę i j- 
kradziono z niej złote łańcuszki i inną biżuterię. 
Posądzona o kradzież Halina zostaje a- 
resztowana, lecz detektyw Petroń wykazał, 
że dziewczyna padła ofiarą intryg Izabeli. 
Po tym skandalu stary hr. Zbaraski 
postanawia odprawić Halinę, czemu 
energicznie przeciwstawia się Zbigniew. 


Ojciec poczał się niecierpliwić. 

Wypłowiałe jego oczy poczęły nabie 
rać blasku. 4 

— Do czego zmierzasz? 

Do pokoju wszedł wielki legawiec i 
począł się łasić. i - 

Młodzieniec, głaszczący jego poczci- 
wy łeb, powiedział powoli: j 

— A co rzekniesz na to, ojcze, jeśli 
ci oświadczę, że kocham Halinę? 

— Że wbrew wszelkim przesądom 
chciałbym się z nią ożenić? 

Witold Zbaraski, nie podnosząc gło- 
su, odpowiedział spokojnie: ; 

— Uważam to, coś powiedział, za 
skończony absurd... Nie po to starałem 


W drzwiach zjawił się kamerdyner 
Jan. spoglądając Pytająco w oczy swe- 
go pana. 

Ten zaś rozkazał krótko: 

— Proszę 'zawezwać natychmiast 
pannę Rajecką! 

ROZDZIAŁ 
TRZYDZIESTY DZIEWIĄTY, 
Pożegnanie raju. 

Halina nie przejęła się zbytnio tem: 
że stary hrabia wypowiedział jej służ- 
bę, Po ostatnim skandalu czuła się w 
pałacu bardzo nieswojo, i gdyby nie 
perswazje Zbigniewa, byłaby sama 
zrezygnowała ze służby. ; 
Decyzja hrabiego ułatwiła jej tylko 
sytuację. 

Czas jakiś walczyła z sobą czy ma 
przyjąć odszkodowanie, wyznaczone jej 
przez hrabiego, w końcu jednak uległa. 
Zbyt była biedną, ażeby bawic się 
w podobne gesty i kosztowne demon- 
stracje: a trzy tysiące złotych, jakie 
otrzymała na rękę. stanowiły dla nie] 
prawdziwy majątek! 

Przyjęła je tem spokojniej że stary 
arystokrata nie rzucił ich obraźliwym 
ruchem na odczepne, lecz przeciwnie: 
w ostatniej chwili znalazł dla niej 
o dziwo) cieplejsze słówko. 

— Bardzo mi przykro, moje dziecko 
— mówił — że tak sie stać musi, bo by- 
łem z niej nader zadowolony i nie za- 
pomnę o przysłudze, jaką wvświadczy- 
ła pani mojemu synowi- Lecz. nieste- 
ty, po zajściu z Izabellą, nie może pan! 
pozostawać dłużej pod naszym da- 
chem... A co do pieniędzy, niech je pani 
przyjmie spokojnie: nie są one poda- 
runkiem, lecz, ponieważ ja sam zrywam 


Napisał Andrzej Zański 


się odciągnąć od ciebie Izabellę (która 
przecież była niezłą partją) ażeby od- 
dać cię w ręce Rajeckiej.. To prosta 
dziewczyna, która nie może wogóle 
wchodzić w rodzinę: dobra najwyżej ja- 
ko kilkutygodniowa zabawka. 

— A gdybym się z nią jednak oże- 
nil? — upierał się młodzieniec. 

Patryarcha rodu Zbaraskich powstał 
na znak, że uważa rozmowę za skoń- 
czoną. 

— Gdyby się tak stało — oświadczył 
z naciskiem — wydziedziczyłbym cię 
bez najmniejszego skrupułu. Człowiek, 
głoszący podobne zasady, nie jest god- 
ny, ażeby nazywał się Zbaraski. Cały 
nasz majątek przepisałbym na Augusta 
Zbaraskiego, pochodzącego z bocznej 
linii naszego rodu oraz na Renię. Ty 
zaś znalazłbyś szerokie pole dla swoich 
demokratycznych popędów: mógłbyś 
zostać urzędniczyną w jakimś banku 
lub konduktorem kolejowym; o ileby cię 
naturalnie przyjęli. 

Skoro Zbigniew opuścił pokój, stary 
hrabia zadzwonił na służbę, ażeby przy 
niesiono Śniadanie. 

4 PAC bez apetytu posiłek my- 
a 

— To co opowiada Zbigniew o 
swych zamiarach matrymonialnych, są 
naturalnie bzdury młokosa, których nie 
należy traktować na serio. Niemniej wy- 
nika z tego. że zainteresował się nie na 
żarty piękną boną... Przy upartym cha 
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rakterze Zbigniewa. podobna, nieprze- | nasz kontrakt, należą się pani praw- 
cięta natychmiast sytuacja mogłaby |nie... 
się zczasem stać katąstrofalną.- Jesz- Halina spakowała rzeczy, ażeby 


cze jedna przyczyna. dla której Halina | jeszcze tego samego dnia opuścić rene- 

musi niezwłocznie opuścić nasz dom. sansowy pałac, w którym przeżyła ty- 
Dłoń jego dotkneła się guziczka elek-|le złych i dobrych chwil. 

trycznego dzwonka. Było jej nawet trochę żal. bo z wy- 


jątkiem Izabelli wszyscy byli dla niej 
dobrzy i uprzejmi. 

egnając się z Renią, nie mogła po- 
hamować łez. 

Przywiązała się szczerze do małej 
dziewczynki, która ze swej Strony po- 
kochała ją całą żarliwością swego ma- 
lego serduszka. 

Przypomniały się jej wspólne zaba- 
wy z dziewczynką w parku dembian- 
kowskim, gonitwy po zielonych traw- 
nikach, wspólne zrywanie kwiatów na 
wieńce: które kładły potem pod figurą 
Matki Boskiej, stojącą na niedalekim 
rozstaju. 

Dziś zielone trawniki w dembian- 
kowskim parku przykryły się śniegiem. 
drzewa pomarły, a kamienna figura 
Świętej Pani spogląda nieruchomemi 0- 
czyma w biały bezkres, a żadna dłoń 
nie położy już więcej u jej stóp nieśmia- 
łego kwiatu... 

Rajecka westchnęła 
cząc poraz ostatni 
dziecka. , 

Przypomniała sobie, ile to bezsen- 
nych nocy spędziła przy łożu małej w 
czasie jej ciężkiej choroby. Uprzytom- 
niła sobie, ile oddała jei serca i miłości. 

„Przeleci rok, a Renia nie będzie już 
więcej pamiętać o tej. która pokochała 
ją jak prawdziwa matka.. Przed jej 
dziecinnemi oczyma przesnują się nowe 
wizje i obrazy — wspomnienia o ja- 
kiejś tam bonie zbłękitnieją coraz bar- 
dziej aż wreszcie rozwieją się: i Renia 
zapomni nawet jej imienia... 

— | znów — pomyślała Halina — 
tracę kogoś, kogo pokochałam... Czy 
wogóle warto trwonić nadaremnie tvie 
kapitału uczucia, jeśli przynosi to tylko 
później zbędny żal i gorycz zawodu? 

Renia, całując ją na pożegnanie. 
szepnęła jei do ucha. 

— Myślę, że zobaczymy się wkrótce. 
że niedługo odwiedzi mnie pani znowu! 


(Dalszy ciag futro), 


ciężko, głasz- 
czarne kędziory 


| ZA 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex| rzyłą się poraz drugi 


słynny akrobata, przygotowują się w wo= 
zie cyrkowym do występu. Oboje 


gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- | CZYZNA. 


być ich ślub. 


W pięknej woltyżerce kocha się skty- | lito się Światło. Wbiegł szybko po scho- 


«cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramą*, 


Po występie El, na arenę wpadł lek-| ny kobiecy głos: 


kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
nę fe na kotwicy pod kopułą cyrku. 
Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
neg ror Bienala 40 
lesia, go do szpitala, gdzie akrobata 
TĘCE.„ 
etinis „ze y Toma syn Agan 
lśąaskiego, Edmund Staniechu, odwi z 
tycia rannego A reskódektj w szpitalu, goue wol- 
erka przekonywuje go o swej mułości, 
x > o klika tygodniach Rex ósł się z 
żka 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 


ac asr Am ta przypomi- 
na cobie, że owe wieczoru przy 
i nik Low Jonny, — raz już był karany za 


rpo Po ki ku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
się jednak źle wśród kolegów. 

Mał wrażenie, że jest niepotrzebny, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 


dawna jego przyjaciółka, Reza oSzybska, kl 


córka bogatego przemysłowca. Czyni oną 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„ydówką.. 


„ia 


czyna się Bia mej nowe 
Ojciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską; 
pc ap logoda iaioe e do jego interesów, 
siedziała w sa- 
colanach, lokaj zamel- 
pani 


bycie 
Byla to Rega s która uprzedziła 
Pia. że we nią się żeni h ba ją 


imund po przy. 
twierdził tę . tę smutną dla Th oa 


trzymały po równej ilości po i 
eiki jej wielbiciel, artysta 


zzejęmość 
przed nim, 


zlewki a j nie 
ada wej miłości. sę A 


staraniom musza 
, że nie wolno 


W tym 
kuje u Stęgi. 

W przeddzień rozstrzygn konkursu 
dwaj S rE a przedęfawiaacy p jako 
wywiadowcy. porywają Stege. 

Jednocześnie ktoś dzwoni do Eli, aby 
przybyła do kliniki chirurgicznej przy rogu 
Alej i Smoczej. Ela jedzie I tak samo zo- 
staje porwana. Rex udaje się za mią ta- 
ksówką. 


Rex sę PZ ytów zamordo- 
wany, lecz i Stęga odzyskają wok ha e 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie 
du konkursowego. = AP 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. EA 

Następnego dnia Ela się ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lowańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji. 

Lewański stawia warunek, aby Ela wy- 
prowadziła się z mieszkania malarza, gdyż 
tylko wtedy będzie mógł jej pomóc, 

Po tei rozmowie El wróciła taksówką do 


po-| wskazówek i nie sprzeciwiałam się... 


ha pa wydobyć, od niego ważnych dla nas 


iy] cy ‘zabójstwa Stanieckiego?... Nie... Le- 


||przy rogu Marszałkowskiej i Hożej. 


Lewańskie-i sposób komunikowania się... 
egi Śzybskiej.|na? dalej malarz. — Przypuszczam, że | dzą... 
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W kilka minut potem brama otwo- 
i na podwórze 
wszedł szybkim krokiem jakiś męż- 


Spojrzał wgórę. Na czwartaku pa- 


dach. Zapukał. 
— Kto tam? — odezwał się zmęczo- 


— Proszę otworzyć.. To ja... Grześ... 

Ela otworzyła. Stęga zamknął za 
sobą drzwi. 

— No?» co słychać?... 
nie zdjąawszy jeszcze palta. 
Sama nie wiem.. Niech pan sia- 
da... Pogadam 

= Widzialem jak szliście z „Troca“ 
dero". 

— "Szukałam pana przy wyjściu... 
Zdaje się, że znikł pan przy wnęce brá- 
my... 

— Tak... Musiałem się gdzieś ukryć... 
Ale sądziłem już, że nie wyjidziecie... 

— Zbyt długo trwała nasza rozmo- 
wa.. Nie mogłam się zdecydować... 
Lewański stawia zbyt trudne warun- 


— Jakie?... 

— Żąda koniecznie, abym wypro- 
wadziła się od pana... To jest jego 
pierwszy i najważniejszy warunek.. Od 
tego nie odstąpi... Następnie żąda, abyś- 
my się nie widzieli... Chce nas rożłą- 
czyć nazawsze.., Z jego punktu widze- 
nia jest to sluszne, albowiem potem 
chce wyjechać ze mną za granicę... 

— Co mu pani na to odpowiedziała? 
— Zastosowałam się do pańskich 


— zapytał. 


— Słusznie... A czy nie udało się pa- 


szczegół 
— Sądzi pan pewnie co do «leci: 


wański ma jakiś plan, to pewne, ale 
jest nazbyt sprytny, aby zdradził się 
przede mną... 

— W takim razie nie pozostaje nic 
innego, jak zastosować się do jego ży- 
czeń... Kiedy kazał pani opuścić moje 
mieszkanie ?... 

— Jutro o szóstej ma czekać na mnie 


— Doskonale... Półdzie pani... Zoba- 
czyny co z. tego będzie... Na wszelki 
wpadek proas to dobrze ukryć... 

To mówiąc, wsunął Eli do ręki re- 
wolwer mniejszego kalibru. Ela mimo- 
kj cofnęła swą rękę. Brzydziła się 

roni... 

. ‘Ale Stęga miał rację. Nie wolno jej 
było udawać się bez broni do mieszka- 
nia Lewańskiego. Włożyła rewolwer 
narazie do torebki. 

— Musimy również znaleźć RK 
— ciąg- 


e NON PLD RÓL DA Z NOOLL0D)0LJ2>DC<CŚCCCCLLLL— R 


Lewański nie spuści pani z oka... Wi- 


“j dać zależy mu na tem, aby pani zerwa- 


wy-|dę specjalny nacisk na to, aby pani mo- 
“igła w każdej chwili dać znać co się z 


znane. 3 

przedewszystkiem w pe sposób... Po- 
nieważ pokój Lewańskiego jest fronto- 
wy więc przedewszystkiem zechce pa- 
ni go namówić na wyposażenie okna w 
pomalowaną na kolor zielony skrzynkę 
do kwiatów.. W ten sposób, stojąc na 
ulicy, nie będę miał żadnych wątpli- 
wości co do okna pani pokoju.. Na jesień 
s% |żądnych kwiatów pani nie zasadzi... W 
razie grożącego pani niebezpieczeństwa 
zechce pani pozostawić coć w skrzyn- 
ce... Wszystko jedno co... Byleby tylko 
wystawało ze skrzynki i było widocz- 
ne na ulicy... Nie będzie to chyba zbyt 
trudne do wykonania?... 

— Mam wrażenie, że nie... A... Czy... 
my się... nie zobaczymy? 

— Z tem będzie trudniejsza sprawa... 
Ale i na to postaramy się znaleźć ra- 
dẹ... Przypuszczam, że w ciągu pierw- 
szych kilku dni zorjentuje się pami w. 


| e uu m UW <A uni uy m | 


CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


sytuacji... Chodzi tylko o to, żeby zna- :' 
leżć potajemny sposób komunikowania ! 
Się... Lewański przez pierwsze kilka dni | 


nie pozwoli chyba pani wyjść na ulicę, | 


Napisał JAN BILEWICZ. 


późnej nocy. Już, świtało prawie, gdy 
, zmęczeni udali się na spoczynek. 

Gdy obudzili się, dawno świeciło już 
słońce. Stęga pierwszy zerwał. się z 


obawiając się, że nawiąże pani ze mną łóżka. Ela spała jeszcze w drugimi po- 


Abyśmy iednak nie pozosta- | 
postaramy się 
=> 


kontakt... 
wali bez wiadomości, 
urządzić pocztę w ten sposób... 


dziennie o godzinie 10-ej zrana będzie ¡po bułki, 
Liścik A drzwiami coś białego. 


pani sprzątała swói pokój... 
szę już mieć wtedy przygotowany... 


(9) dziesiątej otworzy pani okno, wysu-|ktoś ołówkiem ‘wypisał 


wając rękę ze skórzawką, w której już 
będzie tkwiła zapisana kartka... Teraz 
wystarczy tylko opuścić skórzawkę, a 
ja już ją podniosę wraz z liścikiem... 
wietnie... 
otrzymywała od pana odpowiedź?... 


koju. 

Malarz umył się szybko i przygoto- 
wał śniadanie. Zamierzał zbiec na dół 
gdy nagle zauważył pod 


Podniósł. Była to kartka, na której 
następujące 
słowa: 

— „Biada pani, jeśli pani pójdzie do 


I Lewańskiego!*. 


Twarz malarza zasępiła się mocno. 


A w jaki sposób będę Kto już wiedział o tem, że Ela prowa- 


dzi jakieś pertraktacje z Lewańskim?... 


— Będę musiał ograniczyć się tylko | Kto ją ostrzegał o nawiązaniu kontaktu 
do bardzo ważnych wypadków. Gdy ze Zdzisławem i na jakiej czynił to pod- 


zajdzie jednak potrzeba skomunikowa- 
nia się z panią, otrzyma już pani ode: 
mnie odpowiedź... Już moja w tem 
głowa... 

Rozmowa ich przeciągnęła się do 


| stawie?. 


Stega, nie chcąc niepokoić Eli. scħo- 
wał tę kartkę do kieszeni, nic jej o tem 


"nei mówiąc. 


Rozdział pięćdziesiąty. 
W świeśle latæermi... 


Ciemna noc. Na zamiejskiej uliczce | pachę i wloką się po ulicy. Byle jaknaj- 
pusto. W ciemnych oknach nie widać | prędzej uciec od tego przeklętego miej- 


ani jednego promyka Światła. Cisza. 
Z mroków nocy wyłaniają się po- 


SCA... 
Księżyc skrył się za chmurami. Cie- 


woli jakieś postacie, — Cicho pełzają | mna noc. Pusto. Cisża. 


wzdłuż murów. 


Tylko w zielonkawem świetle latar- 


Dwaj mężczyźni przyczaili się za|ni połyskuje porzucony nóż i czerni się 
rogiem. W rękach ich błyszczy złowro- | zlekka wilgotna plama na chodniku... 


go stal... Czekają... 
przeciwnej strony wyłaniają. się 
dwie inne postacie... 
ią się poomacku. 
Prowadzą szeptem rozmowę: 


Rega przygotowywała. się właśnie, sws 
Tak samo skrada-|do wyjścia, gdy do pokóju wpadł ziry- 


towany Lewański. 
— (Gdzie Rudziak?... 


— Zdaje się, że ktoś tam przecho-/ wysłała?! — zapytał wściekłym gło- 


dził...-— powiada pierwszy. 
— Nikogo nie widziałem... A zresz- 


tą, jeśli ktoś przechodził, to pewnie po-| ma go?... 


szed? dalej... 

— Psśst.. Zdaje się, że ktoś idzie... 

Cisza. Rozmawiający przycichli... 

Stoją jak przylepieni do mrocznych mu- 
rów. Nawet powieki im nie drgną. 

— Zdawało ci się, frajerze... Nikogo 
niema.. Jazda, dalej... 

Cienie suną ostrożnie, krok za kro- 


sem. 
— Nigdzie go nie wysłałam... Nie- 
Niemożliwel... 
wanie na progi stanęła Wero- 
nika 
— Dzwoniłam na Andrzeja! 
— Andrzeja niema. proszę pani.. 
— Jakto niema?... Gdzie jest?... 


„— Nie wiem, proszę pani.. Nie wi- 
działam go nigdzie... 
— To niemożliwe!... — deńerwowa- 


kiem... Zakradają się do jakiegoś skle-|ła się Rega. — Gdzieś przecie musi 


pu... Jeden ogląda się trwożnie, drugi 
wyciąga z kieszeni narzędzia... Cichy 
zgrzyt... Potem drugi, trzeci... Szyba 
wykrajana... 

"Najpierw wszystko z wystawy... Ro- 
bota idzie gładko... 

Nagle z za rogu wyłaniają się pierw-; 
R dwie postacie... Skradają się powo- 


Krótki gwidzd. Krzyk. Błysk noża, 
w świetle latarni... 


Cztery ciała spręgły się w nierozer- 


walny łańcuch. Wszystko to odbywa," 


się pocichu, jakgdyby napadnięci i na- 
pastnicy starali się o zachowanie nai- 
większych środków ostrożności. Cza- 
sem tylko ktoś jęknie głośniej. — Ale 
wszyscy czterej sapią ciężko. Zielonka- 


"we światło latarni oświetla poszczegól- 


ne twarze. 

— Giń, łobuzie... 
krzyk. 

I ostrze stali wślizguje się pod 
stają aż po rękojeść... Rozdzierający 
ę 

Napastnicy zrywają się szybko. — 
Chwila zastanowienia i rozbiezają się 
w przeciwne strony. Na chodniku leżą 
dwie postacie. Obok świder, łom i wy- 
jęta szyba wystawowa. Jeden z nich 
podnosi się ociężale. 

— Janek... no, iak tam?... 

Tamten ięczy. Krew płynie mu obfi- 
cie z brzucha. 

— (Ciachnęli cię fajnie?... 

— Cholera... Ja im... 

Nie może dokończyć. Zęby zaciska 
z bólu. Kamrat bierze go ostrożnie pod 


— pada cichy o0- 


być!.. Jakto?... Znikł?... 
Pokojówka nic na to nie ódparła. 
— Niech Weronika poszuka!... An- 
drzej musi natychmiast tu przyjść!... - 
Weronika wyszła z pokoju. Lewaf- 
ski biegał wściekły po pokoju. 
— Uciekł!... Napewno uciekł!... Mó- 
„wiłem, że trzeba go pilnować... To nie- 


Tamci zajęci robotą, nic nie wi- |pewny człowiek! 


— Nie wierzę, aby uciekł.. — alper 
wiedziała Rega. — Dlaczego miałby to 
uczynić?... Czy źle mu tu było?.. — 
R i czuł się przecie naibezpiecz- 


— Diabli go wiedzą... Mogło mu coś 
strzelić do głowy... Akurat teraz, gdy 
wszystko od niego zależy... 

Zapalił papierosa. Po chwili weszła 
znowu Weronika, oświedczając: 

— Niema nigdzie, proszę pani... Po- 
dobno już w nocy go nie bvło... Uciekł 
jeszcze wczoraj wieczorem... 

Rega huknęła pięścią w stół. 

— To trzeba mnie było wcżeśtiiej 0 
tem zawiadomić!... — wrzasnęła. 

Pokojówka wymknęła się cichaczem. 
Rega nie mogła się uspokoić. 

— (Co teraz będzie?... — zapytała 
po wyjściu pokojówki. 

— Zaraz... Musimy się zastanowić... 
Dokąd mógł pójść?... Ukrywa się gdzieś 
pewnie w jakiejś spelunce... Trzeba go 


odnalezć... Już ja go znaidę... Może pani 
być spokojna. 
Rega uspokoiła się nieco. 
— À co z tamtą słychać?.., 
tała, mając na myśli Elę. 


(Dalszy ciąg jutro). 


— zapy” 


Czy pani gow 
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Kaniian „Jego Cesarskiej Mości". 


Wyrafinowany oszust matrymonjalny powędrował do więzienia 


Choinice, 29 maa. 

Swego czasu donosiliśmy o ujęciu w 
Chojnicach 37-letniego Włodzimierza 
Chmielewskiego pod zarzutem oszustwa 
matrymonialnego. 

Przeprowadzone dochodzenia ustaliły 
że Chmielewski, przyjechawszy do Choj 
nic, zawarł znajomość z pewną mł 
niewiastą i po kilku dniach, oświadczył 
się o jej rękę, 

Kilka tygodni zaledwie „starczyło 
Chmielewskiemu do wyłu od na- 
rzeczone jej biżuterji wartości 1.700 zł., 
oraz gotówki 15 zł, 

Biżuterję Chmielewski zastawił w 
lombardzie, skąd wykupić ją musiała na 
rzeczona. Dalżze dociodza da ustaliły, 
że Chmielewski jest człowiekiem żona- 
tym, przyczem żona jego Wraz z di 
kiem mieszka stale w ydgosz 

Oszust przedstawiał się wszędzie ja- 
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Nieście pomoc 
naibiednieliszym 


E OWĄ dr kapitan „Jego 

kiej Mości”, W rzeczywistości, 

on zwykłym marynarzem, Onegdaj 

byi on zwy stanął przed Sądem Okrę- 

gowym w Choj iéas który skazał go 

na dwa lata wiezienia i utratę praw oby 
watelskich na 5 lat. 
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Ni 14g 


Mord pod Kielcami 


Sprawca sam oddał się w ręce władz 


Kłeice, 29 maja. 
Pomiędzy Romanem Bednarczykiem 
a umysłowo chorym Stanisławem Kab- 
zą, współwłaścicielem kamieniołomów 
w ewsi Trzciniec, pow. iędrzejowskie= 


W pewnej chwili Bednarczyk zadał 
Kabzie kilka ciosów nożem w brzuch, 
kładąc go trupem na miejscu. 

Po dokonaniu tego okropnego czynu 
morderca sam się oddał w ręce policji 


go, doszło na tle wspólnej eksploataciiji osadzony został w więzieniu. 


tych kamieniołomów, do zatargu. 


Usiłował zamordować b. narzeczoną 


Uzbrojony w rewolwer wiargnął przez okno do jej mieszkania 


Wilno, 29 maja. 
6 komisarjat policji zaalarmowany 
został wiadomością o nieudanym zama- 
chu, dokonanym na życie panny Barba- 
ry Borowskiej, zamieszkałej przy ulicy 


Starej 16. 
teest tego wypadku, jak ustaliło 
dalsze dochodzenie, był następujący: 
Około godziny 12, kiedy wspomnia- 
na Barbara Borowska pogrążona była 
w głębokim Śnie, do pokoju przy pomo- 
cy wybicia szyby wfargnął uzbrojony w 


Usiiował zniewolić nauczycielkę 


Strył. 29 maja. 

Na wracającą onegdaj wieczorem ze 
Stryja do Zotatnik 28-letnią nauczyciel- 
kę Jadwigę Godtównę, napadł jakiś osob- 
mik, który siłą zaciągnął ją do lasu i tam, 
powaliwszy na ziemię, usitował dokonać 
na niej gwałtu. l 

Napadnięta, broniąc stę rozpaczliwie, 


nita zbrodnicze zamiary zboczeńca, któ- 
ry z obawy przed pościgiem, zabrawszy 
napadniętej złoty zegarek ręczny, war- 
tości 250 złotych, zbiegł. 

Policja wszczęła energiczne poszuki- 
wania za zbrodniarzem. 


EE: wzywać pomocy i tem udarem- 


rewolwer lej były narzeczony, Cezary 
Aramowicz, zamieszkały przy ulicy Wi- 
toldowej 53. 

Nim obudzona brzękiern rozbitego 
szkła Borowska uprzytomniła sobie ca- 
łą grozę sytuacji, dwukrotnie strzelił w 
jej kierunku, 

Na szczęście, oba strzały chybiły. 
Napastnik usiłował wówczas strzelić po 
raz trzeci, lecz tym razem, rewolwer za- 
ciął się. 

Sytuację tę wykorzystała Borowska, 
która wyskoczyła z łóżka i podniosła 
alarm, 

Widząc, że sytuacja przyjmuje dla 
niego nieprzychylny obrót, Aramowicz 
zaniechał dalszego strzelania i wysko- 
czywszy zpowrotem przez okno do ogro 
du, okalającego dom, ukrył stę w krza- 
kach, gdyż zaalarmowani strzałami prze 


chodnie zgromadzili się wpobliżu domu’ 


i odcięli mu drogę do uciczki, 

W międzyczasie krzyki przestraszo- 
nej dziewczyny zwabiły domowników 
oraz sąsładów, którzy, dowiedziawszy 


i do pogrążonej we śnie strzelił dwukrotnie 


się o zamachu na życie Borowskiej, wy- 
ara na ulicę celem zaalarrmowania po- 
icji. 

W tej chwili nadbiegł również za- 
alarmowany strzałami policjant, który 
wszczął poszukiwania w ogrodzie za nie 
doszłym zabójcą. 

W wyniku ych poszukiwań Aramo- 
wicza aresztowano I odstawiono dö are- 
sztu centralnego do dyspozycji władz 
prokuratorskich. 

Jak wynika z pierwiastkowego docho 
dzenia, zamach na życie Borowskiej do- 
korany został na tle romantycznem, 
gdyż Borowska miała rzekomo odtrącić 
zakochanego w niej Aramowicza, który 
uważał siebie za jej ńarzeczonego. 

Jak się w ostatniej chwili okazało, 
Aramowicz zamierzał po zamordowaniu 
narzeczonej popełnić samobójstwo, lecz 
zamiaru swego nie mógł, jak zeznał, z 
powodów od niego niezależnych wyko- 
nać. 

Aramowicz pracuje w jednem z więk- 
szych przedsiębiorstw miejscowych. 


Dźwiękowe Kino 


Diwiękowy kino-teali 


Zielona 2-4. 


o 
Dziś premjera $ 


DR. MED. 


$. Neumark W. 


choroby skórne i weneryczne 
powrócił 


Moniuszki 5, tel. 170-50. 

Przyimtje od 12 — Ż-ej i od 6 — 8 
wiecz. 30—2 
Dr. MED, 


M. Glazer H. 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
przeprowadził się na ul. 


Zachodnia 64, (el. 185-49 


przyjmuje od 12—2 1 od 7-—8.30 wiecz. 
w niedziele i Święta od 10—12 wpadł 
Doktór 


sołowiejczy k 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Piotrkowska 99, (el. 144-92. 
Przyjmule od 4—6 I od 3—9 wieczór. 
LEKARZ - DENTYSTA 


I. AUSDAUWOWA 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piefrkowska 5 
telef. 121-23 


od 4-€] 


ul. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 


Jedyne letnie kino w ogrodzie c: 


Nasz przebo- 
„jowy świątecz- 
ny program! 


ul. Piotrkowska 200 


5pec. chorób skórnych; wene» 
rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g ER 12—2, 5—8 w 
niedziele i 


M. Dorota LEWY 


CHOROBY PŁUC 
Piotrkowska 124 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


"Gd ańsi 2 9 do 3 m. 30 


30—2) 


BALICKA 


prerie wyłacznie kobiety A dziecjjw niedziele | święta od godz. 10—12, 


1 do 3 1 od 7 do 8- panie 


Dr. med. 


Lubicz 


—30 


telefon 141-32 
święta od 5—11 


od Ti 


(Roentgen) EŃ ZYD TAA 


przyjmuje od 5—7. 


an SKa 


do 7+ej w leczniuy, Pio! kuwi 
ska 294, tel, 127 W) Í 


Rolę tyt. odtwarza mistrz saska ge y KARLOFE. ~.. ZŁA 
artnerka jego piękność węgierska ZITA JOHANN 


Uwaga: Luksusowy budynek teatralny zabezpieczony w razie niepogody i chłodu 


BA BY mm ANAY 


Kii un Ese apir? 


Ułani, Ułani... chłopc 


W roli gł. aa A Dymsza. Krukowski. Walter. 
54, 85 i 109. — Pocz. o godz. 3 po poł, w sób 


Nr. G. RIDENM 


choroby skórne, Archi 
płciowe. 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


pół — 4, 6—9. wiecz, w nlọ- 
dziele i święta od 10—1 


Ceny iecznicowe. 


Dr. med. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Biefrkowska 99. 
tel. 213-66 


i 5—8 wiecz. 
CENY LECZNICOWE 


— p Z i e 


Dziś poraz ostalni! 


zacji. 


Wer wy ai? 


DOKTÓR 


Na fol zale ba. ZAMENHOFA M 6 teleion 216-90. HELENA” 
Choroby skórne | weneryczne |Przyimuje od godziny 6—8 wieczór|Specjallsta chorób wenerycznych A Zawadzka 


m 


lekarz. 


przyjmuje cyklinowanie, 


kot. Czyszczenie szyb. 


ce za 


H. Wołkowyskił KAPELUSZE DANSK 


"Cegielniana Ne 4| 


moczopłclowych i E 3641 


WENEROLOGICZNA 


WENERYCZNYCH © i GRORNYCH 
ZAWADZKĄ 1. 


Czynna od 8-ej rano do 9=€j wieczór. 
W niedzięle i święta od 9-ej do 2-ej. 


Porada 3 zi. 


Od 11—2 I od Ant przyjmuje kobieta 


„Czystość” 


Plotrkowska dà. telełon 167-48 


drutowanie. [DŁUGOLETNI TNA i monter po- 
froterowanie oraz sprzątarie biur. Dó-|szukuje pracy jako majster przy ma- 


ZAGINIONE kwity lombardowe za nr. 


przyjmuje codziennie od 10--12/102.442 i 83,837 zostały sądownie unie 
wążnione i wszelkie prawne zastrzeże 
nia uczyniono. Uczciwy znalazca zech- 


iAdministracii niniejszego pisma, 


roli gł. 
Smiech? 
Najwesel- 
0 sza polska 
komedja. 


M miejsc na pierwsze seanse 45 i 54 gr. na nast, 
„ niedz, i święta o 12. 


na sezon ietni 
po Jeca 


By 


od 9—10 rano. PRZYJMUJE on GOD. eca 5-08 NPOS. Aragi 
0-2]W NIEDZIELE I ŚWIETA OD GO| h 
Liny B= DROBNE ogłoszenia w "Rebiiblice” 
== | tą najlepszym i najtańszym Środkiem 
Doktór zetknięcia zalnteresowanych stron. 
PORADNIA Kto chce: 1) znależć lokatora lub sub 


lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 8) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cóśkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracowniką == niechaj po- 
da drobne oxioszenie do „Republiki” 
Złoto BIŻUTERIE, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny Za- 


kład Jubilerski I. FŁJAŁKO, 
PIOTRKOWSKA 7. 


«= —— 


SYPIALNIA z drzewa jaworowego, o- 
tomana i inne rzeczy z gospodarstwa 
domowego esa do sprzedania — 
Gdańska 43, m. 10. 


szynach kotonowych. Oferty sub_„K* 
POSZUKUJĘ 2 pokoi z kuchnią i wy- 
godami. Cena kormiornego, Sub; „Wu“ 
do Republiki", 


ZAKŁAD śluskarski z powodu wyiaz- 


wynagrodzeniem zwrócić do|jdu do sprzedania lub wydzierżawienia. 
27 Wiadomość: Wólczańska 131, m. 10, 


Sensacje na boiskach ligowych 


Warta pokonana w Krakowie.—ŁKS. zwycięża Legję 


ŁKS.-—Legja 3:0. (2:0) 


Wczorajsze spotkanie ligowe ŁKS— 
Legia rozegrane w Warszawie zakoń- 


czyło się zwycięstwem ŁKS-u w sto-| 


sunku 3:0 (2:0). 

Bezpośrednio niemal przed zawo- 
dami zespół ligowy Lezji zwrócił się 
do Zarządu z żądaniem cofnięcia kary 
nałożonej na zawodników Nawrota, 
Cebulaka i Szallera a gdy to nie po 
skutkowało drużyna odmówiła wystą- 
pienia. 

Wobec tego Legja zdecydowała się 
na wystawienie do gry drużynę l-b, 
która nie była groźnym przeciwnikiem 
dla ŁKS-u: 

Bramki dla łodzian zdobyli: Herb- 
streich, Miller i Król, 


Sędziował rotm, Jarosz, 


Podgórze - Warta 2:0 (1:0) 


Warta: nie mająca w tym roku 
szczęścia do.drużyn krakowskich, za” 
prezentowała się i tym razem b. słabo, 
przegrywając zasłużenie do benjamin- 
ka ligi Podgórze, który ku uciesze 
swoich zwolenników zdobył wreszcie 
Pierwsze punkty. | 

Podgórze grało tym razem- dosko- 
nale i na zwycięstwo w zupełności za- 
służyło. | . 

Obie bramki dla zwycięzców zdo- 
był Sciborowski. 8 

JW Podgórzu na wyróżnienie zasłu- 
guje przedewszystkiem Kasina, Krep i 


AA - r zdobywca obu bramek 
oraz nowicjusz Kowalewski, W Warcie 


zadowolili jedynie Szerfkie i Knioła. 
Sędziował por. Szyba, | 


Garbarnia-Wisła 2:0 (2:0) 


Wisła w spotkaniu z Garbarnią za- 
prezentowała się bardzo słabo i odnio- 
sła zasłużoną porażkę. 

Cała drużyna wydawała się być 
przemęczoną ostatniemi spotkaniami w 
Belgji i Francii, to też Garbarnia gó” 
rowała nad nią nieznacznie- 

Bramki dla Garbarni zdobyli: Ro- 
towski i jedna samobójcza. 

Sędziował dr. Lustgarten, 

Publiczności 2 tysiące. 


Lzarni— Warszawianka 
1:0 (1:0). 


Warszawianka wystąpiła z trzema 
rezerwowymi, co się uwidoczniło na 
grze całego zespołu, 4 : 

Naogół zwycięstwo Czarnych było 
zasłużone. 

W pierwszej połowie miejscowi gra” 
ją z wiatrem i często goszczą pod bram 
ką Warszawianki. © ; 

Jedyną bramkę zdobył w tej części 
meczu dla Czarnych — Drzymała. W 


Łodzianin mistrzem 
Polski. 


W zawodach szermierczych panów 
o mistrzostwo Polski w klasie B+ to- 
dzianin Urbankiewicz (ŁKS) zdobył w 
walce na florety tytuł mistrza. _ 


Biegi kolarskie w kraju. 


W dniu wczorajszym w biegu na 
100 klm. o mistrzostwo Warszawy żwy 
ciężył Kiełbasa w czasie 3 godz. 21 m. 
2 sek.. zaś w biegu o mistrzostwo Ślą- 
ska — Ligoń w czasie 3 g. 11 m. 12 s. 


Pogoń lwowska 
zwyciężyła piłkarzy belgijskich 
W dniu wczorajszym bawiła we 
Lwowie drużyna piłkarzy belgijskich 
RSC, która zostałą pokonana przez li- 
gowy. zespół Pogoni w stosunku 3:0. 
Bramki dla Pogoni zdobył Matias, 


Starosta 65.7. — 


drugiej połowie przewaga zmienna — 
wynik jednak pozostaje bez zmiany. 


Rutch--Bracovia 4:1 (2:1) 


Spotkanie Ruch — Cracovia zakoń- 


czyło się zdecydowanen, zwycięstwem 


ślązaków w stosunku 4:1 (2:1). Ruch 
szczególnie po Pauzie grał doskonale i 
znacznie przewyższał Cracovię. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Gwóżdź (2), Gemza i Urban. 

Dla Cracovii honorowy punkt uzy- 
skał Zsiszka. 

Widzów około 5 tysięcy. 

Sędziował p: Rosenfeld z Bielska. 


Grupa wschodnia: 


Klub Gier Pkt. Br. 
1) Ł. KS 4 7. 90 
2) Pogoń 5 7 10:9 
3) Legia 4.8 6 
4) Czarni 5 5 5:5 
5) 22 p p. 5.2 8:14 
6) Warszawianka SZA BB 


Grupa zachodnia, 


1) Ruch 6 10 

2) Cracovia 5 b. [Utz 

3) Garbarnia 5 5 

4) Wisła 5 4 5:5 
- 5) Warta 6 4 8:10 

6) Podgórze 5 2 38:14 


WSSZIEEWZNNEZ W TRTZETZPOK WZETOOKA PCR OATŃ ZDZ AE T Z0TYOLENK O ZPEEZZZOOZYWRE 


Misfrzostwa lekkoalletyczne kodzi 


Duża ilość startujących zawodników 


(C-S) W dniu onegdajszym i wczoraj- 
szym odbyły się na stadjonie ŁKS. zawo 
dy o mistrzostwo klasy A i B w konku- 
rencjach męskich i żeńskich. A 

Tytuły mistrzów zdobyli: meicpyéni 
klasa A; bieg 100 m. Kucharski (IKP) 
11.6, bieg 200 m, Łada (IKP) 27.9, bieg 
800 m. Starosta (Zj.) 2.11,6, bieg 1500 m. 
Starosta (Zj) 4.28,6, bieg 5 klm, Kurpe- 
sa (Strzelec, Zgierz) 16.02,5, bieg 110 m. 
płotki Ośmielak 20 sek., 400 m. płotki 
Rzut dyskiem: Imielak 
(Ostrowiec) 37,07, kula: jmielak (Ostr.) 
12.87, oszczep: Leśkiewicz (Ostr.) 54 m. 
Młot: Sumiński (KE) 33.76 m. Skok 
wzwyż: Kujawski (Zj.) 1:59 m. Skok wdal 
Kucharski (IKP) 6.76 m. Tyczka: Kuchar 
ski > 3.20 m, ! 

W klasie tej padły trzy nowe rekor- 

e, mianowicie. iegu na 5 
esa popra rekord o 24,7 
ując b. dobry czas 16.02,5, do 


kim. 

sęk, „UŻys 
skonały wynik: 
ku wdal 6.76, co jest również nowym re 
kordem okręgo , wreszcie w rzucie 


kulą nowy rekord uzyskał Imielak (Ostr. 
12.87. — a B mężczyzn: bieg 100 m. 


Brajer (Zj.) 11,6 sek,, bieg 200 m. Brajer 
25,6, 400 m. Zajdel (UT) 55,8 sek., bieg 
800 metr. Wróblewski I (ŁKS) 2.056, 
bieg 1500 m. Trzciński (G) 4.30,4, bieg 
5 klm. Jańczyk (Zj) 16,35,5, bieg 10 klm. 
Polak (ŁKS) 35.37,5, bieg 110 m. płotki: 
Jóźwik (WKS) 19.2, bieg 400 mtr. płotki 
Wróblewski (ŁKS) 65.5. Sztafeta 4x100 
(ŁKS 48.1 s, przed WKS, 


Sztafeta 4x400 m. WKS. 3.55,6 przed 
ŁKS. — Dysk Lindner (Sokół) 33.28 m. 


'wdal z: rozbiegu: 


uzyskał Kucharski w sko | k 


Kula Lindner 11.17 m. Oszczep 
[Tomaszów) 45.77 m. Młot: 
23.73. Skok wzwyż: Piechocki (KE) 1.59 
m. Skok wdal Kucharski II (IKP) 5.94. 
Tyczka: Wistehube (UT) 3.10 m. W kla- 
sie tej wyróżnili się: Wróblewski, Jań- 
czyk i Polak. $. 
W konkurencjach żeńskich wyniki 
były następujące: klasa A: bieg 60 m. 


Janowska (KE) 8,5 sek., bieg 100 m. Ja- | grał 


Goździk | W 
Goździk | 23.1 sek. 


Miedzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne w Warszawie 


W ciągu soboty i niedzieli odbyły 
się w Warszawie międzynarodowe mi- 
strzostwa. p 

W sobotę ważniejsze wyniki były 
następujące: bieg 100 m. — Trolanow- 
ski — II, 11 sek. przed Twardowskim 
(AZS). Bieg 400 mtr. — Lindner (AZS) 
— 53,6 sek. 1500 m. Kuźmicki (Pol,) — 
4 min. 9 sek. przed znanym czechem 
dr. Drozdą. W skoku wzwyż zwycię- 
żył węgier Bodossy 1.50 m. przed 
Pławczykiem. zaś w rzucie młotem 


17:5 | Kartasiński (PKS) — 32:82 mtr. 


W dniu wczorajszym w biegu na 10 


6:8 |kim. zwycięży! Duplicki (AZS) 34 min. 


47 sek. w sztafecie 4x100 m. zwycię- 
żyła Polonia: 45.2 sek» 4 
| W biegu 110 m. płotki —zwyciężył 
Twardowski w czasie 16,4 sek, 
W biegu 800 m. płotki — Drozda w 
doskonałym czasie 1.54.7 przed Kuźmi- 
j o 
aki, biegu na 5 kin z łatwościa zwy- 
ciężył Kusąciński — 15 pin, 17 sek. 
egu 200 m. Lechner (Austrja) — 


Tenisiści polscy w Rydze 


W niedzielnym finale n mistrzostwo 
Łotwy Dubieńska przewola z niemka 
Carnatt, w finale pań, 0:6, 7:5, 4:6. 
W finale panów Jerzy Słolarow Wy- 
z mistrzem Estonii. Lasnem, 6:1, 


nowska 14,2 sek, bieg 200 m. Głażew- | 0:4, 8:10, 6:4: 


ska 32 sek., bieg 800 m. Głażewska (ŁKS 


2.43,6, bieg 80 m. płotki Plucińska (KE) | 


13.8 sek. Rzut dyskiem: Wajsówna 
(Sok. Pabjanice) 40.59 m. Rzut kulą: 
Wajsówna 10.48 m. Rzut- oszczepem: 
Smętkówna (ŁKS) 35.75 m. 

Skok wzwyż: Janowska (KE) 1.45 m. 
skok wdal z miejsca: Wajsówna 2.27 m. 
Janowska 4.92 m — 
Ształeta 4x100 m. ŁKS 62 sęk. Wyróż- 
nity się: Wajsówna, Janowska, Smęt- 
ówna o Głażewska. sieve 

Klasa B: bieg 60 i 100 m. Jaworska 
(ŁKS) 8,5 sek. i 13,8 sek., bieg 200 m. 
Słomczewska (Wima) 29.8 sek., bieg 800 
m. Guzińska (KE) 2.48,5, bieg 80 m. płot 
ki: Guzińska 16 sek. Dysk: Kwiecińska 
(IKP) 27.09 m. Kula: Janowska II (So- 
kół) 8.60 m, Oszczep: Janowska II 25.05 
m. Skok wzwyż: Janowska I] 1.35 m, 
skok wdal: Słomczewska (Wima) 2.12 m 
wdal z rozbiegu: Słomczewska 4.43 m. 
Sztafeta 4x100 m. ŁKS. 61.5 i sztafeta 
4x200 m. ŁKS 2.09. 

Wyróżniły się: Janowska II, Jawor- 
ska, Słomczewska i Guzińska. Organi- 
zacja dobra. 


Sfibbe pokonany przez Piłata. 


Warta zwycięża kode w stosunku 9:7 


Nasz warszawski korespondent te- 
lefonuje: i 

W niedzielę odbyło się w sali Cyrku 
spotkanie bokserskie między. Wartą 
poznańską a Skodą. 

Mecz nie zdołał wywołać większego 
zainteresowania i zgromadził zaledwie 
1500 osób. 

Walki stały na niskim poziomie i 
wykazały ogólny spadek formy u 
wszystkich niemal zawodników. 

Wyniki przedstawiają się następują- 
co: 

(Waga kogucia: Polis wygrywa na 
punkty z Millerem. 

, Waga piórkowa: Cyran, mimo sta- 
bej formy wygrywa na punkty z Ja- 
reckim. i i 

Waga lekka: Sipiński zwycięża Ma- 
tuszewskiego. W. tej samej kategorii 
wą się Bąkowski i Wolntakow- 
S i. I i | 

Mimo przewagi Bąkowskiego sędzio 
wie ogłosili wynik remisowy, (,. . 

Waga nółśrednia: Seweryniak lek- 
ko zwycięża Forlanskiegó II. 

Waga średnia: Maichrzycki wygry* 
wa niezasłużenie A Pisarskim. Pisarski 
wykazał doskonałą formę i był zupeł- 
nie równorzednym przeciwnikiem Wi- 
cemistrza Polski, którego obecna forma 
pozostawia wiele do życzenia. 


W wadze półciężkiej Antczak zwy- 
cięża bez trudu Lessmana. 

Sensację stanowi wynik spotkania 
w wadze ciężkiej. Walka Piłata ze Stib- 
bem zakończyła się nieoczekiwanem 
lecz zasłużonem zwycięstwem pozna“ 
niaka. W drugiej rundzie Piłat był blis- 
ki zwycięstwa przez k «0 

Stibbe wykazał słabą 
niedysponowany. 

Ogólny wynik meczu 9:7 dla Warty. 

Sędziował w ringu p. Marynowski. 


Klasa A 


formę i był 


W grze mieszanej — nara Stolarow 
— Dubieńska przegrała z parą Carnatt 
'Gotschewskv 6:2, 0:8:5:7. 11 

Gra podwójna panów odbędzie się 
w poniedziałek. 


Sląsk zwyc'eża 


à Lwów w boki. 72:6. 


| W. meczu Boker arue wiy odbył 
jste w=dntt WEEE se» ZY Slą- 
i$kiem a Lwowem gio Gess <ląsk „Ww 
stosyiku 10:6. 

| Z ważniejszych wal. 4 ty wymie- 
nić zwvcjstwao tantra ę przez 
k. a. Wocki nad Baru” zAyYCIiĘ- 
stwo Oburskeco w wake z laczmar- 


kiam 


kiem i remis Nawy z Szir” 


Nowe właśzę ` 


Warszawskiego zw. bokserskiego 


W niedzielę odbyło się w Warsza- 
wie walne zebranie okręgowego związ- 
ku bokserskiego. Wybory nowych 
władz dały następujący rezultat: prezes 


Jadw. Vogel, wiceprezesi; inż. Merliński 


i Tomaszewski, sekretarz: Nieznański. 
skarbnik: Rosza. kapitan związkowy: 
Nalęcz, przewodniczący wydziału spor 
towego: Szereszewski. spraw Sędziow 
skich: Pasturczak. 


Reprezentacja piłkarska 
Polski będzie dziś zestawiona. 


W dniu wczorajszym miała być u- 
stalona reprezentacia piłkarska Polski 
ma mecz z Belgią: 

Jednakże wobec ostatnich wypad- 
ków z drużyną piłkarską Legii kapitan 
związkowy p. Kałuża postanowił odro- 
czyć zestawienie składu reprezentacyj 
nego na dzień dzisiejszy. ; 


Wiosenna runda tostała ukończona 


Przebieg meczów o mistrzostwo kla- 
sy A, które odbyły się w niedzielę, 
był następujący: 

Widzew — Wima 1:1 (1:1). 

Wima wystąpiła w składzie mocno 
osłabionym, lecz pomimo to udało jej 
się uzyskać wynik remisowy. 

Pierwsza połowa mija pod znakiem 
przewagi Wimy. która uzyskuje w 32 
minucie bramkę ze strzału Lećmierskie- 
go. Widzew wkrótce rewanżuje się 
wię w 40-ej minucie przez Jà- 
skółe. 


Po przerwie Widzew, mając za so-15. K. 


bą wiatr, całkowicie opanowuje boisko 
Wima broni się jednak dobrze, tak że 
wynik remisowy pozostaje niezmienio- 
ny. Sędziował p. Andrzejak. Przedmecz 
rezerw 7:0 dla Widzewa. 

S. K; S. — Hakoah 1:1 (0:1). 

S. K. S. przeważałŁ mimo to dziel! 
dobrej grze Rapoporta — Hakoah uzy- 
skał zaszczytny wynik. 

W 12 min. Presser zdobył dla Ha- 
koahu prowadzenie, zaś w 19 m. ro 
przerwie wyrównanie Kudelski. Sedzio- 
wał p» Rettig. Przedmecze 7:1 dla 

"U, 


-ri 


W Tokjo odbyła się wielka rewia wojskowa. Paradę odbierał osobiście cesarz 


Hirohito (na białym koniu). 


Na wtorkowem posiedzeniu koufeńeocji) 


rozbrojeniowej wygłosił wielkie prze- 


mówienie francuski minister wojny —| 


Paul Boncour. Na zdjęciu widzimy go 
w chwili wygłaszania mowy. 


W dniu 27 b. m. prezydent Stanów Zje 


29.V 


N 148 


Żona prezydenta Roosevelta, która nosi tradycyjny tytuł „Pierwszej Damy”, 

zwiedziła obóz weteranów wielkiej woiny pod. Waszyngtonem, gdzie została 

entuzjastycznie powitana. W przeciwieństwie do Hoovera — Roosevelt zamie 
rza przyznać węieianom premie. 


PRE 
| 


nych Roosevelt dokonał otwar- 


20 


cia wszechświatowej wystawy w Chicage-*Na' zdjęciu: widzimy wjazd triim- 
falny na wystawę, przystrolony sztańdaramii wszystkich państw świata, 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
Zakochany wioch 


Państwo Labriche wyznaczyli sobie 
mały urlop małżeński. 

Pani Izabella udała się na Lido a pan 
Michał do Hiszpanii. 

Młoda niewiasta zajechała do jedne- 
go-z znakomitych hoteli. Gdy jak zwy- 
kle elegancka i efektowna zjawiła się 
wieczorem w restauracji, zwróciła nie- 
mal ogólną uwagę. 

Zapraszano ją do każdego tańca, a 
następnego dnia spotkała się ze wszyst- 
kimi nowymi znajomymi na plaży, Ado- 
rowano ją zawzięcie, bawiono się razem 
w wodzie, na miękkim piasku plaży, 

Najgorętszym wielbicielem Izabelli 
był młody, przystojny włoch, syn prze- 
mysłowca. Nazywał się Antonio Ange- 
lini. 

Izabella musiała przyznać, że jest on 
doprawdy czarujący. Jego zwierzenia 
miłosne przyprawiały ią o zawrót gło- 
wy. Poczęła się bać sama siebie: 

Czyżby miała się zakochać w tym 
młodzieńcu? Czyżby. miała zdradzić 
Michała? 


Nie, tego nie uczyni. Michał był całe 
życie taki dobry i czuły. 

Nazajutrz, gdy Antonio szczególnie 
gorąco wyznawał jej swą miłość, powzię 
ła decyzję. Tego dnia jeszcze spakowa- 
ła kufry i pojechała do Hiszpamji do 
męża. 

Zdumionemu Michałowi opowiedziała 
wszystko. Nie mogła przecież odmó- 
wić sobie tej przyjemności zaznaczenia 
mi; że była adorowana. Nie mogła też 
nie pochwalić się, jaką była żoną. 

— Obawiam się tylko, że ten biedny, 


zakochany chłopiec nie potrafi usiedzieć. 


w Lido i zjawi się pewnego dnia w Pa- 
ryżu, 

Mijały miesiące ,lecz Antonio się nie 
zjawiał. 

Przyznać trzeba, że Izabella była 
bardzo rozczarowana. 

Kochała swego męża, pragnęła zo- 
stać mu wierną, ale ostatecznie jaka ko- 
bieta rezygnuje z tei przyjemnej świa- 
domości, że jest adorowana, że ktoś. się 
w niej beznadziejnie kocha? 

Gdy spędzała czas w samotności, 


zwyikle stawał jej przed oczyma młody 
włoch. < 

Może:dóprawdy cierpi z jej powodu? 

Pewnego dnia; gdy państwo Labriche 
siedzieli-przy obiedzie, pokojówka przy- 
niosła kartę wizytową: 

— Ten pan pragnie mówić z panią: 

Na wizytówce widniał napis: 

„Antonio. Angelini“, 

Izabella ze wzruszenia ledwo nie zem 
dlała. Ale Michał szybko opanował sy- 
tuację. 

— ldź do swego -pokoju — powie- 
dział — ja przyjmę tego pana. 

— Dobrze, Michale — odparła cicho 
Izabella. — Ale błagam cię, tylko spo- 
kojnie, -Nie chcę słyszeć o żadnych po- 
jedynkach. 

" "— Bądź spokojna. 

Michał poszedł do salonit. 

— Bardzo przepraszam pana — rzekł 
Antonio, kłaniając się grzecznie właści- 
cielowi mieszkania — chciałbym mówić 
z panią. 

— Nięch. pan siada, młody człowieku 
— odparł. Michał: spokojnie. — Moja żo- 
na opowiadała mi wszystko i pan Trozu- 
min że musimy .0:tem. w. dwójkę  pomó- 
w 

—,Ależ-0,co- chodzi? — zdziwił się 
Antonio: — Cóż panu. żona powiedziała? 


ły: nye 


W armii angielskiej wielki nacisk kta- 

dzie się na wychowanie fizyczne. "Na 

zdjęciu widzimy efektowne ćwiczenie 
angielskich żołnierzy, ' 


ię Z E E R R 


Przed dwoma: miesiącami ożeniłem się, 
jestem szczęśliwy. Ponieważ poznałem 
pańską żonę, a obeonie przejsżdżafń 
przez Paryż z móją małżonką, pragną- 
łem złożyć moje uszanowanie i ewentu- 
alnie zapoznać ją z moją żoną. 

Oczy Antonia spoglądały tak nie- 
winnie, że Michał natychmiast wszystko 
zrozumiał. 

Przez chwilę zastanawiał się, co ma 
czynić. Nie, nie mógł tego powiedzieć 
Izabelli. 

Znał dobrze swą żonę. Wiedział, że 
dużo myślała o Antoniu, że uważała swą 
wierność małżeńską za bohaterstwo. I 
po tem wszystkiem nie mógł jej powie- 
dzieć, że Antonio tak zlekceważył ten 
mi nie rozumiejąc czem on był dlą 
niej. 
— Niestety, żony mojej niema w Pa- 
ryżu, ale oddam jej od pana ukłony. 

Gdy Antonio wyszedł, Michał natych 
miast udał się do pokoju żony. 

— Wszystko iest tv porządku — po- 
wiedział, widząc jej przerażony wzrok 
— opowiedziałem mu, że mnie kochaśz. 
wytłumaczyłem, że iest jeszcze bardzo 
młody i że powinien zrezygnować ' 

I zrezygnował... 

Tłum, D 


ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4, Telefony: 16500 1 171-50, (Oddział dla całej -Małopo ski). Ekspozytyry krakowskiego oddziału: TARNÓW, M. Weiss, pl. Kościuszki L. 3; NOWY SĄCZ: 


Ch. 
dzienników, Józef Hlawski, ul.3-go Maja Nr. 28; 


ZAKOPANE: Krupówki, dom p. W. Krzeptowskiego; G g ł 
tel. 3-48 (oddział dla województw: lubelskiego. wołyńskiego, poleskięgo i 


taja 5, 
ul. Łączna 3; KIELCE, ul. Sienkiewicza Nr..39, 
kowski. Kościuszki Nr. 5; TOMASZÓW. MAZ.: 


Schanzer, ul. Lwowska L, 24, RZESZÓW: J. Goldman, ul. Zamkowa L. 4; KA 
BĘDZIN: Biuro dzienników J. Hlawski, ul. Malachowskiego 1; 


ul.. Polna Nr. 


tel..171; SKAR 


I1, tel. 168; 


p renu mer at a: Z kosztami przesyłki pocztowej zł, 3 zr..50 miesięcznie 


Ogłoszenia: 


TOWICE:, Administracja ul. Piastowa. 9, tel.7-17, Redakcja ul. Mickiewicza 8, tel. 5-78; SOSNOWIEC: Bi 
DĄBROWA GÓRNICZA: Biuro dzienników J. Hlawski, 3-g0 Maja Nr. 43 
DYNIA: ul. 10-go Lutego, tel. 11-69; CZĘSTOCHOWA: Al. Panny Marii Nr. 21, tel. 4-48; KALISZ: Złota Nr. 14: LUBLIN: ul. Kotta- 
YSKÓŁ ul lecia, Ne. 16, „tl. 40: PIOTRKOW TRYBUNALSKI: ul Oarnęarska Ne 3: WE 
: ul; żecka Nr; 16, tel. 40; , + ul Garncarska Nr. 3; WŁOCŁAWEK: Bi ienni M 
EILNG:. lice Jagiellońska me. 8, iel ssd; KRYNINCA AWEK: Biuro dzienników L. Ma 
"RÓWNE, ul. Siewczenki Nr. 2; BRZEŚĆ n/BUGIEM, ul.sZygmuntowska .13, tel. 210. 


ul., Żeromskiego 30 i. Równe. 


s Ch. Schanzer, ulica Kraszewskiego, dam Schwarza. 


W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpalty); 
nekrołogi 40 zr. za wiersz milim. Drobne: pki 


za słowo 15 groszy, 


najmniejsze zł.*1,50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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